
Nowy sukces 
techniki radzieckie}

MOSKWA (PAP). — W instytucie 
biochemii Akademii Nauk ZSRR skon
struowano nowy oryginalny aparat - 
fotokolorymetr, pozwalający prawie 
natychmiast określić skład każdej 
mieszanki będącej w stanie płynnym.

Fotokolorymetr jest niezbyt wielkich 
rozmiarów 1 łatwy do przeniesienia. 
Przy pomocy tego aparatu można o- 
kreśllć ilość poszczególnych składni
ków mieszanki będącej w ruchu.

Wszystkie te zalety fotokolorymetru 
mają duże znaczenie przy badaniach 
biochemicznych, fizjologicznych 1 me
dycznych.

Wzywamy narody świata do walki 
o Iriuml ducha rokowań i porozumienia 

o prawo ludzi do pokoju 
Orędzie Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
WIEDEŃ (PAP). _  Kongres Narodów w Obronie Pokoju na swym

końcowym posiedzeniu uchwalił następujące orędzie:

Światowa Rada Pokoju, zwołując 
Kongres Narodów w Obronie Poko
ju dała wyraz pragnieniu, aby zjed
noczyć szlachetne wysiłki różnych 
ruchów, organizacji i kierunków, 
które pomimo rozbieżności w wielu 
uprawach dążą do porozumienia mię 
dzy narodami j wspólnie chcą wal
czyć w celu zapobieżenia wojnie i 
utrwalenia pokoju.

Nieskrępowana dyskusja wykaza
ła zgodną wolę Kongresu położenia 
kresu polityce przemocy, która przy 
nosi narodom największe nleszczę. 
ścia 1 kryje w sobie niebezpieczeń
stwo wtrącenia ludzkości w otchłań 
katastrofy.

Jesteśmy zdania ,że między pań
stwami nie ma takich rozbieżności, 
których nie można by uregulować w 
drodze rokowań. Dość już niszczenia 
miast i krajów, dość gromadzenia 
morderczych broni, dość głoszenia 
nienawiści i wzywania do wojny. 
Najwyższy czas, by przystąpić do 
rokowań, najwyższy czas, by osiąg
nąć porozumienie.

Zwracamy się do rządów pięciu 
wielkich mocarstw — Stanów Zjed
noczonych, Związku Radzieckiego, 
Wielkiej Brytanii, Chińskiej Repu, 
bliki Ludowej i Francji od których 
w tak wielkiej mierze zależy pokój 
na świecie. Wzywamy je, aby 
zwlocznie podjęły rokowania w 
wie zawarcia Paktu Pokoju.

Olbrzymia odpowiedzialność 
czywa na rządach pięciu wielkich 
mocarstw. Narody będą od nich o- 
czeklwały odpowiedzi. Narody uczy
nią wszystko, aby duch rokowań 
zatriumfował.

Żądamy niezwłocznego zaprzesta. 
nia wszelkich działań wojennych w 
Korei. Dopóki miasta obracane są 
w perzynę, dopóki trwa przelew 
krwi, nie ma żadnej możliwości po
rozumienia. Gdy działania wojenne 
zostaną przerwane, strony walczące 
będą mogły łatwiej osiągnąć poro
zumienie w spornych kwestiach.
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Jesteśmy przekonani, Iż nasze o- 
biektywne, słuszne i ludzkie żądanie 
spotka się z poparciem wszystkich 
ludzi dobrej woli.

Jednocześnie domagamy się nie
zwłocznego przerwania działań wo. 
jennych w Vletnamie, Laosie, Kam
bodży i na Malajach oraz poszano
wania bezspornego prawa narodów 
do niezawisłości.

Żądamy, aby zaniechano stosowa
nia przemocy w celu zdławienia u- 
zasadnfonych dążeń do niezawisło, 
ści narodowej w takich krajach jak 
Tunis i Maroko.

Kongres Narodów w Obronie Po
koju proklamuje prawo wszystkich 
narodów do samodzielnego decydo
wania o swym losie 1 do wyboru 
własnego sposobu życia bez jakiej
kolwiek ingerencji w Ich wewnętrz
ne sprawy, niezależnie od tego, jak 
usiłowanoby usprawiedliwić taką in. 
gerencję. Niezawisłość narodowa 
wszystkich państw jest najpełniej
szą gwarancją pokoju.

Protestujemy przeciwko wszelkiej 
dyskryminacji rasowej, która jest 
dla sumienia ludzkiego zniewagą i 
potęguje niebezpieczeństwo wojny.

Jesteśmy przekonani, że pakty 
wojenne, do których silniejsze pań
stwa wciągają słabsze, oraz istnie
nie obcych baz i stacjonowanie ob
cych sił zbrojnych na terytorium 
Innego kraju stanowią poważne za. 
grożenie bezpieczeństwa tego kra
ju, który wbrew swej woli może być 
wciągnięty do wojny. Jesteśmy prze
to zdania, że państwo, 
bierze udziału w żadnej 
nie toleruje na 
żadnych wojsk 
zabezpieczone przed groźbą jawnej 
lub ukrytej agresji.

Dwa ogniska ostatniej wojny kry 
ją w sobie niebezpieczeństwo wywo 
łania pożogi wojennej w Europie 1 
w Azji. A przecież można i należy 
doprowadzić do pokojowego rozwią
zania w drodze rokowań problemu 

które nje 
koalicji i 

swym terytorium 
obcych, musi być

niemieckiego i japońskiego. Uważa
my za konieczne zawarcie w jak 
najkrótszym czasie traktatu pokojo. 
wego ze zjednoczonymi i demokra
tycznymi Niemcami, wykluczające
go ich udział w sojuszu militarnym, 
wymierzonym przeciwko jakjemukol 
wiek krajowi, z Niemcami, w 
których nie będzie miejsca dla 
hitleryzmu 1 militaryzmu, wino
wajców nieszczęść jakich dozna
ła Europa. Proponujemy, aby 
z .Japonią zawarty został traktat 
pokojowy, który położy kres jej oku 
pacji, a narodowi japońskiemu po. 
zwoli zająć miejsce we wspólnocie 
miłujących pokój narodów. Uważa
my za konieczne wznowienie roko
wań w sprawie traktatu państwo
wego dla Austrii, który uwolni ten 
kraj od obcej okupacji.

Wysłuchaliśmy sprawozdań wy
bitnych specjalistów z różnych kra. 
jów, którzy byli w Korei 1 w Chi
nach, o stosowaniu broni bakterio
logicznej. Wstrząśnięci do głębi ty- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na wniosek radziecki ONZ rozpatrzy 
spiawę nowej zbrodni imperialistów amerykańskich 

na wyspie Pongam
NOWY JORK (rAP). — 20 gr udnia zastępca szefa delegacji ZSRR 

— A. Gromyko skierował do prze wodniczącego Zgromadzenia Ogólne 
go NZ Pearsona pismo z wnioski em o niezwłoczne wpisanie na po
rządek dzienny zgromadzenia spraw’y „masowych mordów dokonanych 
na koreańskich i chińskich jeńcach wojennych na wyspie Tongam 
przez amerykańskie władze wojsko we".

W piśmie swym A. Gromyko pod
kreśla, że sprawa poruszona przez 
delegację radziecką ma charakter 
nagły i że ma ona doniosłe znacze
nie międzynarodowe, wobec czego 
powinna być niezwłocznie rozpatrzo 
na jeszcze przed przerwaniem prac 
bieżącej sesji Zgromadzenia Ogólne
go NZ. Załączony do pisma memo
riał przedstawia szczegółowo okolicz 
ności masowych morderstw dokona
nych 14 grudnia br. przez amery
kańskie władze wojskowe na wyspie 
Pongam, gdzie zginęło csiemdzie- 
sięciu kilku koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych, a 120 odniosło 
rany.

ZAKOŃCZYLI PLAN W DNIU 73 ROCZNICY URODZIN STALINA
Dzień 21 grudnia, to dla pracowników LPZB podwójne święto. W 

dniu, w którym cały obóz pokoju obchodził uroczyście 73 rocznicę uro
dzin Wielkiego Wodza mas pracujących towarzysza Józefa Stalina za
łoga LPZB wykonała

PO RAZ TRZECI
Przemyślu Spirytusowego jeszcze przed kilkuna-Lubelskie Zakłady

stoma dniami wykonały roczny plan produkcji. Ale tu jeszcze nie wszy
stko. Dzięki prowadzonemu współzawodnictwu i dobrej organizacji pra
cy zajęły one pierwsze miejsce we współzawodnictwie międzyzakłado
wym. Warto dodać, że sztandar przechodni otrzymuje już LZPS po raz 
trzeci.

LZIP DOTRZYMAŁO PRZYRZECZENIA
Realizując swe zobowiązania podjęte na cześć XIX Zjazdu KPZR za

łoga Lubelskiego Zjednoczenia Instalacji Przemysłowych wykonała roćz 
ny plan produkcji już w dniu 10.XII. 1952 r. przekraczając plan o 6 proc.

Dzielni ZIP-owcy nie poprzestali na tym, lecz podjęli nowe zobowią 
zanie — wykonać dodatkowo 5 proc, rocznego planu. Aby temu podołać 
utworzono 3 ZMP-owskie brygady młodzieżowe, które już w dniu po
wstania podjęły zobowiązania produkcyjne na cześć Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju oraz urodzin towarzysza Stalina.

Brygada kopaczy w składzie: ob. ob Nowosad, Banachowicz i 
kiewicz postanowili wykonywać do końca br. 200 proc, normy.

Brygada
Brygada

my.
Brygady 

jyanią ęodobnych sobowiązań, ,

Mar

monterska ob. Typka wykona 180 proc, normy.
kopaczy ob. Eugeniusza Banachowicza wyrobi 160 proc, nor-

te wzywają młodzież wszystkich odcinków ZIP do podejmo-

MOSKWA (PAP) — Prasa moskiewska ogłasza następujący ko
munikat Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za u- 
trwalanie pokoju między narodami":

W dniach 17 i 20 grudnia odbyły się pod przewodnictwem 
członka Akademii D W. Skobielcyna posiedzenia Komitetu Między
narodowych Nagród Stalinowskich „ZA UTRWALANIE POKOJU 
MIĘDZY NARODAMI".

Komitet rozpatrzył zgłoszone wnioski o przyznanie Międzyna
rodowych Nagród Stalinowskich za rok bieżący i powziął uchwalę 
w tej sprawie.

Poniżej podajemy decyzję Komitetu w sprawie przyznania 
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju 
między narodami" na rok 1952:

O PRZYZNANIU MIĘDZYNARODOWYCH NAGRÓD 
STALINOWSKICH „ZA UTRWALANIE POKOJU MIĘ
DZY NARODAMI" NA ROK 1952. DECYZJA KOMITE
TU MIĘDZYNARODOWYCH NAGRÓD STALINOW
SKICH „ZA UTRWALENIE POKOJU MIĘDZY NARO

DAMI" Z DNIA 20 GRUDNIA 1952 R.
Za wybitne zasługi w dziedzinie walki o utrzymanie i utrwa

lenie pokoju przyznać Międzynarodowe Nagrody 
„ZA UTRWALANIE POKOJU MIĘDZY 
jącym 
świata:

1.
2.

Stalinowskie 
NARODAMI" następu, 

przedstawicielom sił demokratycznych różnych krajów

3.

4.
5.

6.
7.

YVES FARGE (Francja);
SAIFUDDIN KICZLEW —- przewodniczący Wszcchindyjskiej 

Rady rokoju;
ELISA BRANCO — działaczka Federacji Kobiet Brazy
lijskich;
PAUL ROBESON (USA);
JOHANNES BECHER — pisarz (Niemiecka Republika 
Demokratyczna);
JAMES END1COTT — duchowny (Kanada);
ILIA ERENBURG — pisarz (ZSRR).

Przewodniczący Komitetu — członek Akademii D W. Sko- 
bielcyn, zastępcy przewodniczącego Komitetu: Kuo Mo.żo (Chiny), 
Louis Aragon (Francja), członkowie Komitetu: M. Andersen NexS 
(Dania), John Bernal (Anglia), 1’ablo Neruda (Chile), Jan Dem
bowski (Polska), Michaił Sadoyeanu (Rumunia), A. A. Fadjejew 
(ZSRR).

Moskwa, dnia 20 grudnia 1952 roku.

Wraz z pismem delegacja radziec
ka skierowała do przewodniczącego 
Zgromadzenia następujący projekt 
rezolucji w powyższej sprawie:

„Zgromadzenie Ogólne, stwier
dzając nowe fakty nieludzkiej 
masakry dokonanej przez amery
kańskie władze wojskowe wśród 
koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na wyspie Pongam 
dnia 14 grudnia 1952 roku, w wy
niku której zabitych zostało 87 i 
odniosło rany 120 koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, zwa 
żywszy, że takie masowe mordo
wanie koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych przebywają

cych w obozach amerykańskich 
ma charakter systematycznej za
głady jeńców wojennych, o czym 
świadczą liczne zbrodnie amery
kańskich władz wojskowych doko. 
nane na jeńcach wojennych w obo 
zach na wyspach Kożedo, Czedżu- 
do, Pongam, w Pusanie i w innych 
miejscowościach — potępia te 
zbrodnicze czyny amerykańskich 
władz wojskow-ych w Korei, które 
depcą elementarne zasady huma
nitaryzmu i moralności ogólno
ludzkiej i gwałcą brutalnie uzna
ne powszechnie normy prawa 
międzynarodowego w stosunku do 
jeńców wojennych oraz domaga 
się, ażeby rząd USA podjął nie
zwłocznie kroki dla położenia kre
su masakrom dokonywanym przez 
amerykańskie władze wojskowe 
wśród koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych i pociągnął do 
surowej odpowiedzialności win
nych popełnienia tych zbrodni". t

• • •
21 grudnia Komisja Ogólna po

wzięła uchwalę o włączeniu do po
rządku dziennego obecnej sesji 
Zgiomadzenia Ogólnego NZ wniosku 
delegacji ZSRR w sprawie „maso
wych mordów dokonanych na ko
reańskich i chińskich jeńcach wo
jennych na wyspie Pong im przez 
amerykańskie władze wojskowe".

Za wpisaniem tej sprawy na po
rządek dzienny głosowało 11 człon
ków komisji, a 3 członków komisji 
powstrzymało się od głosowania.

Otwarcie wystawy 
prasy niemieckiej 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). — W związ
ku z „Tygodniem Postępowej Kul
tury Niemieckiej" została otwarta w 
dniu 20 bm. w Klubie Międzynaro
dowej Prasy i Książki w Warsza
wie wystawa prasy niemieckiej. Na 
otwarcie przybyła szef trusji dyplo
matycznej w Warszawie ambasador 
Aenna Kundermann.

Eksponaty, liczne plansze 1 foto
grafie zapoznają wszechstronnie z 
prasą Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, z jej problematyką i 
szybkim rozwojem.
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Dapeszn 
lute’sHch reukcwców 
do towarzysza 

Bolesława Bieruta
Pracownicy naukowi UMCS i 

Akademij Medycznej w Lublinie, 
zebrani na Sesji Naukowej, po. 
święconej pracy towarzysza Jó
zefa Stalina pt.: „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR", 
wystosowali do Prezesa Rady 
Ministrów, towarzysza Bolesława 
Bieruta, depeszę następującej 
treści:

DO 
TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA 
PREZESA RADY MINISTRÓW

w Warszawie
My, pracownicy nauki Uniwersytetu 

M. C. S. 1 Akademii Medycznej w Lu
blinie, zebrani na Sesji Naukowej w 
dniach 21 1 22 bm, poświęconej pracy 
J. W. Stalina „Ekonomiczne Problemy 

Socjalizmu w ZSRR", oraz uchwałom 
XIX Zjazdu KPZR — zapewniamy, że 
w naszych pracach naukowo - badaw 
czych 1 dydaktycznych opierać się bę
dziemy na wskazaniach płynących z 
genialnej pracy Stalina, która jest dal 
szym wzbogaceniem myśli marksistow
sko - leninowskiej 1 kierować się wy

tycznymi XIX Zjazdu.
W ten sposób przystępujemy do rea 

lizowania uchwały Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie studiowania ostatniej 
pracy J. W. Stalina oraz materiałów 

XIX Zjazdu.
PREZYDIUM SESJI

Z kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP). — W dniu 

22 bm. ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Turcji w Polsce p. 
Abdulahat Aksin złożył wizytę mi
nistrowi handlu zagranicznego Kon
stantemu Dąbrowskiemu.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
ml sprawozdaniami, żądamy katego- | 
rycinie niezwłocznego zakazu wojen 
bakteriologiczny eh 1 przystąpienia 
wszystkich państw do Konwencji Ge. 
newskiej z roku 1925. Wielkie zdo
bycze nauki nie powinny służyć za
gładzie milionów bezbronnych ludzi I 
żądamy jednocześnie bezwzględnego 
zakazu broni atomowej, chemicznej 
i każdej Innej broni masowej zagła
dy ludności cywilnej.

Potępiamy krótkowzroczność lu
dzi, którzy twierdzą, że wyścig zbro 
jeń sprzyja zwiększeniu bezpieczeń. 
stwa państw. Jesteśmy zdania ,że 
wyścig zbrojeń, wręcz przeciwnie, 
zwiększa zagrożenie wszystkich 
państw, zarówno wielkich jak i ma
łych.

Wyrażając wolę narodów, doma
gamy się niezwłocznego podjęcia ro
kowań w sprawie słusznego, a nie 
jednostronnego rozbrojenia. Jesteśmy 
przekonani, że skuteczna kontrola 
międzynarodowa umożliwi przepro
wadzenie powszechnego, równo
czesnego, stopniowego 1 proporcjo
nalnego rozbrojenia.

Popieramy życzenia przedstawi
cieli wszystkich narodów, którzy do
magają się niezwłocznego wznowie
nia wymiany między państwami 
dóbr materialnych i kulturalnych. 
Stawianie przeszkód międzynarodo
wej wymianie handlowej, wymianie 
osiągnięć na polu nauki, literatury 
1 sztuki utrudnia wzrost dobrobytu 
i postęp ludzkości.

Jesteśmy zdania, że Karta NZ 
gwarantuje wszystkim państwom ich 
bezpieczeństwo, ale Karta ta, zarów
no jeśli chodzi o jej ducha, jak i 
literę, została pogwałcona. Doma
gamy się, aby Chińska Republika 
Ludowa zajęła w ONZ należne jej 
miejsce. Domagamy się również, aby

Sprawa Maroka 
na forum ONZ

NOWY JORK (PAP) — Na plenum Zgro 
madzenla Ogólnego NZ w dniu 19 grudnia 
rozpatrzony został, przyjęty przez Komisję 
Polityczną projekt rezolucji w sprawie 
marokańskiej. Delegat Brazylii w imieniu 
11 krajów Ameryki Łacińskiej wniósł do 
tego projektu poprawkę, osłabiającą treść 
tej rezolucjt. której sformułowanie Już 
bez tego nie było zadowalające.

W wyniku głosowania mocarstwa kolo
nialne ze Stanami Zjednoczonymi na cze
le i przy poparciu większości krajów Ame
ryki Łacińskiej przeforsowały poprawkę 
brazylijską. Przeciwko poprawce glosowały 
delegacje ośmiu krajów (ZSRR, Polski, 
USRR, BSRR, Czechosłowacji, Gwatemali. 
PakLtanu i Jemenu). 20 delegacji w tym 
delegacje krajów azjatyckich 1 arabskich, 
powstrzymało alę od glosowania Następ
nie blok amerykańsko - angielski przefor 
soweł w-Uniony projekt rezolucji Komi
sji politycznej. Delegacje ZSRR. Polski, 
BSRR, USRR i Czechosłowacji powstrzy
mały slg od głosowania, /•

Laureaci Stalinowskich Nagród
Nowa grupa wybitnych przedsta

wicieli sił demokratycznych różnych 
krajów świata — Yves Farge, Sai- 
fuddin Kiczlew, Elisa Branco, Paul 
Robeson, James Endicott, Johannes 
Becher, Ilja Erenburg — otrzymuje 
zasłużoną nagrodę, znamionującą 
wielki wkład każdego z tych działa
czy do sprawy walki o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju na całym świe
cie.

Patrlooi francuscy znajdą z zado. 
woleniem wśród nagrodzonych na
zwisko francuskiego działacza postę
powego YVES FAI<GE*A. Z nazwi
skiem tym każdy Francuz łączy 
myśl o gorącym patriocie swej oj
czyzny, walczącym Już od wielu lat 
w szeregach najczynniejszych obroń, 
ców jej honoru narodowego i jej 
wolności.

W latach okupacji hitlerowskiej 
stoi on na czele narodowego komi
tetu walki przeciwko deporta
cji Francuzów do Niemiec. W la
tach powojennych, skoro tylko 
na horyzoncie zarysowała się 
groźba nowej wojny przygoto
wywanej przez Imperialistów ame
rykańskich, Yves Farge jeden z 
pierwszych staje w szeregach bojow 
ników o zachowanie pokoju. Jest 
on nieprzerwanie kierownikiem o- 
gólnokrajowej organizacji francu
skich obrońców pokoju 1 aktywnym 
uczestnikiem międzynarodowych kon 
grosów bojowników o pokój. Wraz ze 
wszystkimi patriotami — walczy o 
niezawisłość narodową Francji, o 
wycofanie się jej z poniżających 
agresywnych sojuszów 1 o nawiąza
nie współpracy z państwami miłują
cymi pokój. W 1952 roku Yves Far. 
ge bawił w Korei 1 Chinach. Wyni
kiem tej podróży 6yła jego książka 
„Świadectwo o Chinach 1 Korei", 
która wywarła ogromne wrażenie na 
francuską opinię publiczną, pocho
dziła bowiem od człowieka, którego 

do ONZ zostało przyjętych 14, 
państw, które dotychczas pozbawio
ne są możności wypowiadania się na 
tym forum.

Domagamy się w końcu, aby ONZ 
stała się ponownie forum porozu
miewania się rządów i aby nie zawo 
dzila dłużej pokładanych w niej 
przez narody nadziei.

Narody — bez względu na panu
jący u nich ustrój społeczny 1 na 
ideały, którym hołdują — chcą żyć 
w pokoju. Wszystkie narody niena
widzą wojny. Wojna rzuca swój 
złowrogi cień na wszystkie kołyski. 
Narody mogą zmienić bieg wydarzeń 
1 przywrócić ludziom ufność w po
kojowe Jutro.

Wzywamy narody świata do walki 
o triumf ducha rokowań i porozu
mienia, o prawo ludzi do pokoju.

Z kraju i ze świata w telegraficznym skrócie
WAŁBRZYCH. — W „Dniu Gór

nika" załoga kopalni „Bolesław 
Chrobry" wezwała do współzawod 
nictwa przodującą w Zagłębiu 
Dolnośląskim załogę kopalni im. 
Maurice Thoreza. To współzawod
nictwo stało się zaczątkiem prze
łomu dla załogi kopalni „Bolesław 
Chrobry", która wysunęła się w 
ostatnich dniach II dekady bm. 
na pierwsze miejsce w Zagłębiu 
Wałbrzyskim.

KRAKÓW. — Bawiąca w Kra
kowie grupa działaczy politycz
nych, społecznych i kulturalnych 
z Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, którzy przybyli do Polski 
z okazji „Tygodnia Postępowej 
Kultury Niemieckiej" zwiedziła 20 
bm. Nową Hutę, gdzie snotkała się 
z młodymi budowniczymi tego po
tężnego obiektu Planu 6-letniego.

LUBLIN. — W dniu 13 bm. od
była się z inicjatywy Delegatury 
ZSPiRz. narada racjonalizatorów 
spółdzielni przemysłowych i rze
mieślniczych zrzeszonych w związ
kach branżowych na terenie Lu
belszczyzny. Celem narady było 
przeniesienie uchwał II Ogólno
polskiego Kongresu Techników 1 
Inżynierów, podsumowanie działał 
ności komórek racjonalizatorstwa 
1 usprawnień przy związkach bran 
żowych oraz wytyczenie dalszej 
drogi rozwoju na rok 1953.

W obradach uczestniczyło około 
200 osób. •

WARSZAWA. — W dr.tu 21 bm. 
na Cmentarzu Wojskowym na Po
wązkach odbył się pogrzeb wybit
nego artysty teatralnego i filmo
wego, laureata nagrodj’ Państwo
wej, Władysława God-ka, •

MOSKWA. — W Moskwie odbył 
się 21 grudnia pierwszy występ 
Państwowej Opery Poznańskiej im. 
Stanisława Moniuszki.

Przedstawienie opery transmito
wane było przez centralną stację 
telewizyjną.

Dnia 22 grudnia odbyło »Ię 
przedstawienie „Strasznego Dwo
ru" Moniuszki.

Dziennik „Prawda”, zamieszcza
jąc wiadomość o pierwszym przed
stawieniu Opery Poznańskiej pisze, 
że przekształciło się ono w mani
festację przyjaźni polsko-radziec
kiej i spotkało się z gorącym przy
jęciem społeczeństwa stolicy ra
dzieckiej.

PEKIN. — Minister spraw za
granicznych Centralnego Rządu 
Ludowego Czou En-lai wystosował 
do przewodniczącego Zgromadze
nia Ogólnego NZ Pearsona depe
szę z ostrym protestem przeciwko 
masakrze na wyspie Pongam do
konanej przez amerykańskie wła
dze wojskowe, podczas której zgi
nęło lub odniosło rany przeszło 
200 koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych.

BERLIN. — Jak podaje agencja 
ADN, 20 bm. przybył z Paryże do 
Bonn specjalny przedstawdciel 
amerykańskiego urzędu bezpieczeń 
itwa wzajemnego na Europę 
William Draper, aby w tajnych 
rozmowach z Adenauerem omówić 
plany uzbrojenia przyszłej zachod- 
nio-niemieckiej armii najemnej.

TOKIO. — W wielkiej fabryce 
chemicznej w Nagoya (Japonia) 
eksplodowały zbiorniki z wodo- 

■ , reną. Fabryk* ŁoetaU mliłCMM,

W niedzielnym numerze dziennika „Prawda" ukazał się arty
kuł członka Akademii Skobieicyna, przewodniczącego Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju 
między narodami". Artykuł ten, zatytułowany: „Laureaci Stali, 
nowskich Nagród Pokoju" drukujemy w skrócie.

obiektywizm i bezinteresowność nie 
ulegają żadnej wątpliwośoi.

W roku bieżącym Stalinowska Na
groda Pokoju przyznana została po 
raz pierwszy przedstawicielowi na
rodów Indii. Dr SAIFUDDIN KICZ. 
LEW znany jest szeroko w swoim 
kraju i w Innych krajach Azji jako 
jeden z najczynniejszych bojowników 
o utrzymanie pokoju w tej części 
świata i na całym świecie, jako kon 
sekwentny bojownik przeciwko agre 
sjl amerykańskiej w Korei 1 zdecydo 
wany przeciwnik polityki wskrzesza
nia Imperializmu japońskiego.

W innej części świata walczy o- 
flarnle patriotka brazylijska ELISA 
BRANCO dawna robotnica fabryki 
włókienniczej — przeszła ona suro
wą szkołę życia. W szeregach Fede. 
racji Kobiet Brazylijskich prowadzi 
ona niezmordowaną działalność w 
obronie pokoju 1 praw kobiety. 
7 września 1950 roku Imię Elisy 
Branco stało się głośne w całym kra 
ju. W dniu tym wystąpiła ona odważ 
nie przed żołnierzami, mającymi 
wziąć udział w paradzie wojskowej 
w stanie Sao Paulo. Rozwinąwszy 
przed nimi sztandar ze słowami: 
„Nasi synowie nie pójdą Jako żoł
nierze do Koreizwróciła się ona 
do nich z płomiennym przemówie
niem: „Żołnierze! Nasi synowie nie 
chcą Jechać do Korei! Nie dopuścimy 
do zagłady naszych bliskich Nie 
chcemy nowej armii sierot, zniszczo
nych ognisk domowych i łez matek!"

Za swe wystąpienie Elisa Branco 
została aresztowana i skazana na 
więzienie.

Pod naciskiem szerokiej kampanii 
społecznej, która rozwinęła się w kra 
Jach Ameryki Łacińskiej, Elisa 
Branco została uwolniona. «

Stalinowska Nagroda Pokoju przy
znana została śpiewakowi o świato. 
wej sławie, działaczowi społecznemu 
USA — PAUL ROBESONOW1. 
Imię Robesona stało się sztandarem 
uciskanego ludu murzyńskiego, sztan 
darem wszystkich uczciwych Amery
kanów w ich walce z reakcją impe
rialistyczną, która przygotowuje 
zgubną dla narodu amerykańskiego 
wojnę, Robeson znosi mężnie nagon. 
kę i prześladowania. Jego niezłom- 
ność i wiara w ostateczne zwyclę. 
stwo sił postępowych Ameryki — to 
czynnik natchnienia dla milionów 
Amerykanów żyjących w atmosfe
rze histerii wojennej i terroru poli
cyjnego.

Na liście laureatów Międzynarodo
wych Nagród Stalinowskich znajdu
jemy też imię znanego poety niemiec 
kiego JOHANNESA BECHERA. .V

część

obecnej chwili, gdy Niemcy są 
w stanie rozbicia wskutek kno. 
wań imperialistów anglo • ame
rykańskich, a zachodnia 
Niemiec przekształcana jest w pół
kolonię i dostawce mięsa armat- 

I niego dla amerykańskich awantumi- 
1 ków wojennych — działacze kultu
ry niemieckiej mogą i powinni ode
grać poważną rolę w dziele demokra 

i tycznego rozwiązania zadań narodo
wych swojego kraju. Do takich właś 
nie niemieckich działaczy kultury 

należy Johannes Becher, sitary anty- 
faszysta, piewca pracy i walki, czło 
wiek, którego twórczość literacka, 
jak również działalność praktyczna 
natchniona jest ideą walki o zjedno 
czone i miłujące pokój Niemcy

Laureatem Stalinowskiej Nagrody 
Pokoju jest duchowny kanadyjski, 
magister artis, doktór teologii — 
JAMES ENDICOTT Dr Endicott spę 
dził wiele lat życia wśród ludu chiń
skiego jako misjonarz Zjednoczone
go Kościoła Kanadyjskiego w Chi
nach. Przekonał się tam osobiście o 
słuszności żądań uciskanych ludów, 
mających takież prawo do wolności 
i do zapewnionej egzystencji jak 
wszyscy na kuli ziemskiej.

Po powrocie do Kanady dr Endi
cott włączył się do czynnej walki o 
pokój.

W roku 1952 dr Endicott znowu 
odwiedził Chiny. Prz.ekonał się tam, 
że imperialiści amerykańscy popeł
niają potworną zbrodnię, stosując 
broń bakteriologiczną. W Kanadzie 
dr Endicott ogłosił pełną gniewu 
książkę, nadając jej tytuł: „Oskar
żam.'". Przytoczył on niezbite dowo
dy, potwierdzające fakt barbarzyń
skiego postępowania wojsk amery
kańskich w Korei i w Chinach i 
wezwał wszystkich ludzi dobrej 
woli w” Kanadzie do spo.ęgowania 
walki o wycofanie wojsk kanadyj
skich z Korei.

Stalinowska Nagroda Pokoju 
przyznana została pisarzowi ra
dzieckiemu ILJI EREN BERGOWI. 
Imię Erenburga związane jest nie
rozerwalnie z powojennym ruchem 
narodów w obronie pokoju. Błysko
tliwy publicysta, utalentowany po- 
wieściopisarz — Ilja Erenburg przy
czynił się do szerokiego rozpow
szechnienia po świecie idei, które 
są dzisiaj natchnieniem milionów 
bojowników o pokój we wszystkich 
krajach. Wrogowie pokoju nie raz 
dotkliwie odczuwali siłę satyry 
Erenburga.

Naród radziecki gorąco wita nową 
grupę laureatów Międzynirodowych 
Nagród Stalinowskich „Za utrwala-

500 osób zostało zabitych i ran
nych.

RZYM. — W całych Włoszech 
trwa akcja protestacyjna przeciw
ko projektowi nowej ordynacji 
wyborczej, odbywają się strajki i 
manifestacje.

Strajki protestacyjne przeprowa
dzili m. in. robotnicy pięciu fa
bryk w Rzymie, górnicy prowincji 
Piza, metalurdzy Bolonii, pracow
nicy wszystkich fabryk w Pistol. 
16 tysięcy robotników prowincji 
Farli, robotnicy elektrowni w Li- 
vorno, fabryki szkła w Pizu 1 
stoczniowcy Senigalil.

NOWY JORK. — Komentując 
ostatnią sesję Rady Atlantyckiej, 
dziennik „New York Times" pisze 
z niezadowoleniem o oporze ucze
stników bloku atlantyckiego wobec 
żądań amerykańskich. Stwierdza 
on, że sesja dała „nikłe wyniki" 
Rada „postanowiła osłabić wysił
ki" w dziedzinie zbrojeń 1 w grun
cie rzeczy „zniweczyła porozumie
nie lizbońskie". O przeszło 50 proc, 
zredukowano „minimalne środki" 
jakich żądał generał Ridgway na 
budowę baz.

PARYŻ. — W ostatnich dniach 
francuskie władze kolonialne w 
Tunisie wywierały silny nacisk na 
beja Tunisu w celu zmuszenia go 
do zatwierdzenia opracowanych 
przez rząd francuski projektów 
osławionych „reform", które mają 
wzmocnić panowanie kolonizato
rów francuskich w Tunisie.

Na posiedzeniu rządu francuskie 
go postanowiono skierować do be
ja ultimatum z żądaniem natych
miastowego podpisania francuskich 
projeWÓW ---- --

nie pokoju między narodami" i ży 
czy im całkowitego sukcesu w ich 
szlachetnej działalności.

Interesy Związku Radzieckiego są 
nieodłączne od sprawy pokoju na 
całym świecie — powiedział nasz 
wódz J. W. Stalin. Przyznanie Mię
dzynarodowych Stalinowskich Na
gród Pokoju przedstawicielom róż
nych narodów, ludziom o różnych 
poglądach politycznych i o różnej 
przynależności partyjnej stanowi 
jeszcze jeden przejaw pokojowych 
dążeń narodu radzieckiego jego go
towości do współpracy z szerokimi 
warstwami wszystkich narodów w 
takiej demokratycznej sprawie, jak 
obrona pokoju na całym świecie.

Powiót delenacii polskiej 
i Konorrsu Narodów 
w Obronie Pokoju

WARSZAWA (PAP). — Dnia 21 
bm. powróciła z Wiednia do kraju 
polska delegacja, która brć.la udział 
w Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju. Wraz z nią przybyli do sto
licy na zaproszenie Zarządu Głów
nego ZMP przedstawieieie młodzie
ży krajów kolonialnych, którzy uczę 
stniczyli w Kongresie, 
również wybitna pisarka 
Anna Seghers.

Do zgromadzonych 
przewodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — przewodniczą
cy polskiej delegacji na 
Narodów w Wiedniu — 
Iwaszkiewicz. Mówca 
m. in.: „Powracamy z 

Przybyła 
niemiecka

przemówił

i

Kongresie 
Jarosław 

stwierdził 
Kongresu,

na którym reprezentowaliśmy poko
jowe dążenia całego narodu polskie 
go. Powracamy z głęboką wiarą, że 
pokój będzie utrzymany. Kongres 
dowiódł, że na całym świecie na
stąpił wielki przełom, wyrażający 
się w tym, że wszystkie narody 
świata zjednoczyły się W walce o 
pokój, o zaprzestanie locząćych się 
wojen i o zawarcie Paktu Pokoju 
między pięcioma mocarstwami. 
Obrady Kongresu wykazały niezbi
cie, że miliony prostych ludzi na 
całym świecie, ludzi różnych poglą
dów, ras i wyznań domagają się 
pokojowego współżycia narodów, 
natychmiastowego zakończenia poli
tyki agresji i przygotowań wojen
nych. Kongres stał się faktycznie i 
w dosłownym znaczeniu Kongretem 
Narodów — wydarzeniem bez pre
cedensu w historii".

Zebrani 
wzniesione przez mówcę okrzyki na 
cześć pokoju, na cześć Chorążego 
pokoju — Józefa Stalina i Prezesa 
Rady Ministrów Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej — Bolesława 
Bieruta.

W inreniu delegacji, młodych u- 
czestników Kongresu przemówi! na
stępnie przedstawiciel młodzieży 
krajów Afryki — Dialo Saidon, 
który przekazał młodzieży polskiej 
serdeczne pozdrowienia.

gorąco podchwycili

Teatry państwowe w Polsce 
wykonały pze term nowe 
plan roczny

WARSZAWA (PAP). — Centralny 
'Zarząd Teatrów zawiadamia, że 
podlegle mu państwowe teatry wy
konały pluń roczny przedterminowo 
w dniu 20 grudnia br.

Plan w zakresie ilości przedsta
wień wykonany został w 103 proc. 
(20 967 przedstawień). pUn w za
kresie frekwencji publiczności w 
100,7 proc (8.682 134 widzów), w za
kresie wpływów kasowych — w 
102.6 proc.

Odwołanie 

podsekretarza siana 
w Min sterstaie Przemysłu 
Chemicznego

WARSZAWA (PAP) — Prezes Rady MJ. 
nlstrów odwołał s zajmowanego stanowi
ska podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemyślu Chemicznego Akermana Karo
la zaniedbanie afeswlązków służbowych.
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Krystyna Pałys

Od kępy do zapory wodnej
WIELKA woda — mówi pa

trząc na rzeką kotlarz Wydra 
z puławskiej stoczni, a potem doda- 
je; — Spokorniała nam bardzo osta
tnimi czasy chociaż mówią, że tu
taj jeszcze jest dzika. A przecież to 
nie ta sama rzeka z czasów mojego 
dziada pradziada. Tamtej nikt nie 
zagradzał drogi, płynęła którędy 
chciała. W mojej wsi wyrwała 50 
morgów. Wiano mojej matce zabra
ła...

• • •
Wisła — przedmiot opisów poety

ckich i pisarskich, obiekt malar
skich studiów nie była dla chło
pów z Wólki Profeckiej tylko wspa
niałą ozdobą krajobrazu, była dla 
nich rzeką groźną, żywiołem niepo
konanym.

— Woda rwała 1 rwała całymi la
tami. Zabierała ziemię z Wólki 1 
niosła na drugi brzeg, pod kielecką 
wieś Łękę, która rozsiadła się nad 
samą rzeką na nadwiślańskich ma
dach.

Wydra był jeszcze małym chłop
cem, gdy Wisła zmieniła koryto 1 
przeniosła się spod Wólki pod Łękę, 
a dawną odnogę zaczęła powoli za
mulać plaskiem. Z czasem powsta
ła na środku rzeki niemała wyspa 
— dwie 1 pół setki hektara powierz
chni. Na naniesionym piachu osia
dał po każdej powodzi żyzny muł. 
Wiatr zaniósł na mady nasienie to
poli, jałowca, olchy, sochy i wierz
biny. Drzewa puszczały w kępę 
coraz głębiej korzenie a w chłop
skich sercach korzeniła się coraz 
bujniej nienawiść.

— Nasza ziemia na kępie, woda 
ją tam zaniosła — powtarzali dzia
dowie 1 ojcowie Wydrów, Sikorów, 
Rutkowskich z Wólki Profeckiej.

— Nasza ziemia na Kępie, woda ją 
przecież rwie — mówili u Woszczy- 
ków, Rodzochów, Bochrów i Rut
kowskich z Łęki.

W obu wsiach czekano tylko wio 
sny, żeby wypędzić bydło na zie
leniejącą kępę. Łęka przewoziła je 
•łodziami 1 pastuch pilnował go całe 
lato. Wólka miała łatwiejszy dostęp 
do wyspy, wyganiała więc krowy 
codziennie i prowadziła przez wysy
chającą odnogę.

Chłopom z Wólki stały w oczach 
łęckie mady.

— Chciwce, ziemię mają jak ma
sło, a na kępę pchają się. Cóż my 
biedacy mamy począć na naszych 
piachach?

Wioska była rzeczywiście wci
śnięta pomiędzy państwowy las z jed 
nej, a rzekę 1 trakt dębliński z dru
giej strony. Trzech najbogatszych go 
apodarzy uprawiało po trzy hektary 
ziemi, reszta muslała się zadowolić 
kilku dziesiątkami arów. Półtora 
setki rodzin gnieździło się w piachu.

•— We wsi robił się coraz większy 
ścisk określa sytuację Kazimierz 
Wydra.

Przyszedł czas, że nienawiść 1 za
wiść poczęła się wylewać poza 
brzegi serc ludzkich. Chłopi z Wól
ki złożyli ostatni grosz 1 poszli do 
adwokata. W roku 1913 carski sąd 
w Żyrzynie po raz pierwszy rozpa
trywał spór o kępę. Zakotłowało 
się wkrótce na europejskim lądz;e. 
zawierucha powaliła tron carów, 
ale spór o kępę toczył się dalej. 
Sprawę skierowano do sądów sana
cyjnych.

— Mieli adwokaci dojną krowę z 
jednej i drugiej strony wspomina 
ten czas Kazimierz Wydra. Chłop 
z Wólki nie miał co włożyć do gęby 
sobie i dzieciom, koszula rozłaziła 
mu się na grzbiecie, sekwestrator 
nie wychodził z podwórka, a on 
wszystko jedno, zbierał grosze i 
składał się na adwokatów.

Proces toczył się całymi latami. 
W czerwcu 1937 przeprowadzano 
w Łęce komasację ziemi. Chłopi z 
Wólki przepędzili z kępy urzędnl. 
ków robiących pomiary i. komisa
rzy ziemskich. — Ńie będziecie 
mierzyć naszej ziemi!

Na dowód, że są gotowi do czy
nów w obronie swoich praw do wy
spy na Wiśle spalili szałas pastucha 
łąckiego Woszczyka.

W Łęce zawrzało.
—. My im pokażemy! Zaraz jutro 

zetnie się na kępie topole i sokory. 
Będziemy budować świetlicę dla 
młodzieży.

postanowienie przypieczętowano 
uchwałą całej gromady i 1 lipca 
1937 roku czternastu chłopów z 
Łęki popłynęło na kępę ścinać drze
wa. W południe cztery wielkie topo-

„Podjęte zostaną wielkie bodowy, które zmienią zasadniczo warunki rozwoju całych obszarów na
szego kraju. Rozpoczniemy budowę wielkich zapór wodnych i kanałów żeglownych, wielkich elektrowni 
na Wiśle i Bugu, które umożliwią zelektryfikowanie zacofanych połaci kraju. Wykorzystanie naszych za
sobów wodnych do melioracji łąk i pastwisk oraz nawodnienia gruntów ornych pozwoli na znaczny wzrost 
urodzaju 1 rozwój hodowli. Wielkie budowle socjalizmu staną się podstawę techniczną szybkiego 
i przebudowy rolnictwa. Wzrosną t_ ____ _____i‘ _.......................1

' ■ • - ■ ___ _■___ , ' ' rozwoju
ogromnie możliwości rozwoju materi alncgo i kulturalnego wsi polskiej" 

(Z Programu Frontu Narodowego)

le leżały na ziemi, a dwóch poszło 
jeszcze ścinać piątą.

W tym czasie wpad! do Wólki Pro
feckiej zziajany chłopak.

— Łęczyckie ścinają nasze topole 
i sokory na kąpiel — krzyczał co 
sił. Podziałało to na ludzi jak dźwięk 
żelaza, w które bije się podczas po
żaru na alarm. Każdy chwytał, co 
miał pod ręką i biegł do rzeki. Za
jęci przewożeniem topoli Łęczanie 
za późno usłyszeli trzask łamanych 
gałęzi. Musleli przeprawić sU na ła
chę, sterczącą o kilkadziesiąt me
trów dalej. -Sypały się za nimi ka
mienie, niosły się nad wodą rozpa
czliwe wołania o pomoc. Teraz w 
Łęce k- .dy chwytał co mógł 1 biegł 
nad rzekę. Donośne „hurraaal' chło 
pów z Wólki było sygnałem do roz
poczęcia bitwy. Kilka strzałów ze 
sztucera poderwało do ataku 
uzbrojonych w kosy 1 widły. Z gro
mady Łęczan wysunął się wtedy na 
czoło Bochra. Trzymał w rękach 
przedpotopową fuzję, na której wi
dok napastnicy zaczęli się cofać w 
popłochu, nie zważając, że stary 
Antoniak nie może za nimi nadążyć. 
Dopadł go Woszczyk i zdzielił wio
słem przez głowę. Poprawił potem 
Mizak widłami, Pawłowski dołożył 
kijem, okutym w żelazo a jego brat 
walił na oślep topolowym kołkiem.

Tymczasem Kosmala z Mizakiem 
zabiegli drogę Rutkowskiej 1 nie 
bacząc, że mają kobietę przed sobą, 
poczęli okładać ją widłami. Ujrzał 
to Cebula i podniósł wielki lament: 
Pawle waszą żonę biją!

Teraz zawróciła Wólka bronić swo 
ich kobiet. Rutkowski dopadł Ml- 
zaka i odpłacił mu za krzywdę swo
jej żony ciosem zadanym żelazną 
łaską. Pomagał mu Piaseczny obu
chem siekiery, a Siwek bił luśnian- 
ką, zakończoną żelaznym kółkiem, 
chociaż chłop dawno leżał jak kło
da na ziemi. Resztę odwagi stracili 
łęczanie, gdy dojrzeli Szczepana 
Pyrę, śpieszącego z gromadą chło
pów z Wólki Gołębskiej na pomoc 
Wólce Profeckiej. Wycofali się na 
łodzie i odpłynęli na drugi brzeg, a 
napastnicy porąbali w dęzazgl zo
stawione na kępie wozy 1 czółna.

Powrót zwycięzców do Wólki 
przypominał raczej pogrzeb. Syno
wie dźwigali Antoniaka, d-jącego 
jeszcze słabe oznaki życia. Wyzio
nął' ducha tego samego dnia wie
czorem w puławskim szp talu. IVie- 
czorem policja z Góry Puławskiej 
zjechała do obu wsi, odnalazła mart
wego Mizaka na wyspie i areszto
wała kilkudziesięciu chlopó Przed 
sądem lubelskim toczyły się potem 
dwie sprawy. W jesieni zapadł wy
rok, skazujący wielu mieszkańców 
Wólki i Łęki na karę długoletniego 
więzienia. Nie ostudziło to jednak 
rozjątrzonych umysłów — spór o 
kępę toczył się dalej.

— We wsi robiło się coraz cia
śniej — tłumaczy Wydra. — Przy 
misce w chałupach był coraz więk
szy tłok, a włożyć do niej nie było 
co. W Puławach rejestr głodują
cych obejmował stale 100 nazwisk a 
na cały przemysł w powiecie skła
dały się 3 tartaki, 1 cukrownia Bro
niewskiego i 80 kułackich wiatra
ków. Ruszyć się nie było gdzie. Jeś
li ktoś dostał się do roboty przy na
prawie toru kolejowego, albo do 
ścinania drzew w lesie. to bvł szczę
śliwy. Mój ojciec miał pół morgi 
Piachu i pięcioro dzieci w chałupie, 
a rzadko kiedy mógł wziąć siekierę 
albo łopatę i pójść do roboty.

• • •

rządu Dróg Wodnych i tłumaczyli, 
że trzeba atarą odnogę zasadzić wi
kliną. Chłopi nie chcieli, bo nie mie 
li pojęcia, że na piasku urósłby im 
pieniądz. Skończyło się na tym, że 
Państwowy Zarząd Dróg Wodnych 
zasadził wiklinę i stał się właścicie
lem gruntów odgradzających kępę 
od lądu.

— A przecież to lepsze niż psze
nica — twierdzą teraz. Dochód daje 
większy, spółdzielnia w Kazimierzu 
dobrze płaci a na materace do uma
cniania brzegów trudno nastarczyć.

Proces o kępę zakończył się po 34 
latach w sądzie Polski Ludowej. 
Uznano za miarodajną mapę z roku 
1898, a dostarczoną przez chłopów z 
Lęki. Kępa widniała na niej po stro 
nie kieleckiej. Mapa na której opie
rali się mieszkańcy Wólki pochodzi
ła z roku 1848 i nie miała prawnego 
znaczenia chociaż kępa znajdowała 
się według 
mady.

Z latami
cień kępę 1 . ... __,___
kie. Po wojnie stanęła pod lasem 
fabryka i połowa wsi dostała się na 
budowę, a druga połowa stanęła 
później do produkcji. Kto nie po
szedł do fabryki, znalazł miejsce w 
PZGS-ie, w Instytucie Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin, w 
wym Instytucie 
albo w majątku 
Michałów. Sprawa 
się niepostrzeżenie
Dawny sołtys Mateusz Kroczek, któ 
ry przed wojną razem z Marcinem 
Sikorą prowadził proces z Łęką, pe
dałuje codzień na rowerze do fa
bryki w mundurze portiera. Dzieci 
uczestników bitwy na kępie są przo 
downikami pracy — na listach ro
botników fabryki widnieją nazwis
ka Rutkowskich, Wydrów, Siko
rów. Wygasła nienawiść, ponieważ 
władza ludowa pokazała chłopu 
wyjście ze ślepej ulicy nędzy. Może 
zarobić na życie, nie trzyma się 
kępy pazurami, a Wólka powoli prze
istacza się w przedmieście ' robotni
cze Puław.

— Rzece zaczęli zastępować dro
gę, bronić zjem! — przypomina mi 
kotlarz, pokazując wybiegające w 
wodę kosy, które w języku służby 
wodnej nazywają się „ostrogami". 
Inżynier racjonalizator z Puław wy
nalazł nowy sposób budowania za. 
pór, o które rozbija się nurt rzeczny, 
i traci na sile. Kładzie się je z wi
klinowych materaców obciążonych 
kamieniami.

niej na terenie tej gro-

inne sprawy usunęły w 
zaprzątnęły umysły ludz

Hodowli 
Państwo- 

Weterynaryjnym 
doświadczalnym 

ziemi przesunęła 
na drugi plan

Kotlarz nie miał ,jeszcze dwunas. 
tu lat gdy umarł jego ojciec. Po 
trzech latach dostał się do stoczni. 
7 W warsztatach kręciło się wte
dy zaledwie kilku ludzi. Miesiąc się 
pracowało a dwa miesiące nic się 
nie i obiło. Teraz przepływa obok 
pochylni dwadzieścia statków, a 
wtedy jak przesunął się .jeden, to 
dobrze było. 300 procent przechodzi 
dziś przez stocznię w porównaniu z 
tym co dostawaliśmy przed wojną 
do naprawy — twierdzi Wydra.

Raz dała Wisła chłopom z Wólki 
szansę do powetowania wyrządzo
nych szkód. Kiedy zaczęła znosić 
piasek do dawnego koryta, przyszli 
do wsi ludzie z Państwowego Ża

» » »

WYDRA samorzutnie podkreślił 
pracę tych, „którzy zastępu

ją drogę Wiśle" — inżynierów i ro
botników z Państwowego Zarządu 
Dróg Wodnych w Puławach, z Wy
działu Wodno - Melioracyjnego przy 
prezydium WRN w Lublinie. Przy, 
pomniał mi się wtedy inżynier Do- 
gil, ten który przed dwoma laty 
prowadził mnie w czerwcowym 
skwarze siedem kilometrów po za
oranym pasie nad brzegiem Wisły, 
żeby pokazać, którędy pobiegnie 
wał świeclechowski. Ten repatriant 
z Wileńszczyzny znał lubelskie brze 
gi jak własną kieszeń.

Wybraliśmy się niedawno z inży
nierem i kotlarzem do Wólki Pro
feckiej. Zaglądnęliśmy naprzód do 
sołtysa. Stanisław Sitek siedział nad 
listą 1 podsumowywał składki na od. 
budowę Warszawy. Jeszcze nie zdą
żyliśmy usiąść, gdy do Izby wszedł 
nowy gość.

-— No i co będzie? Dacie mi czło
wieka, czy nie? — zagadnął od 
progu.

Sołtys podrapał się za uchem 
— Radbym z całej duszy, ale skąd 
go wziąć. Chodziliście przecież ze 
mną całe przedpołudni! po chału
pach i nigdzie nie było człowieka 
bez zajęcia. Może jutro znajdę jesz
cze jaką dziewczynę na 
końcu wsi pod lasem. ~ 
wszyscy albo w 
Puławach. Nie 
piaski.

W Wólce Profeckiej nie 
było znaleźć jednego człowieka do 
pracy w kolumnie dezynfekcyjnej.

Kiedy zgadaliśmy się o kępie, soł
tys .wspomniał, że Wisła znów za.

czyna teraz spłukiwać ją na jednym 
końcu.

— Pomaga nam — zauważył in
żynier i wyciągnął z kieszeń; plan 
W kącie izby siedział starzec, który 
odezwał 
pleru.

— Ileż 
na takie 
Ładną gospodarkę

— Za ten plan 
zrobiliśmy go dla 
wiedział inżynier. 
Marcin Sikora przysuną! się do sto
łu, wyjął okulary, przetarł je chust, 
ką, założył na koniec nosa, zadarł 
trochę głowę 1 spojrzał z góry na 
rysunek. Na papierze wiło się kory
to rzeki. Porwane w strzępy brzegi 
odskakiwały niespodzianie miejsca
mi od siebie, dziwacznie powykrę
cane odnogi gubiły się w lądzie, 
albo zawracały do własnego koryta.

— Sikora to nasz dawny pełno
mocnik do procesu o kępę — przed
stawił starca sołtys.

— Byliście kiedy pod Janiszo- 
wem ? — spytał inżynier Wydry.

— A.lboż to raz! Tam Sanna wpada 
do Wisły. Wielka wieś każdej wios
ny stała pod wodą a na świętego 
Jana, gdy poszły w górach deszcze, 
kąpała się drugi raz. Na kilka 
lat przed wojną -zaczęli tam budo
wać wał, ale przeszkodził jm Hitler.

— Rejonowe Kierownictwo Robót 
Wodnych w Kraśniku skończyło go 
w tym roku. Śpią spokojnie tej mo
krej jesieni chłopi z Janiszowa i Ko- 
sina. 23 km wału chroni w dolinie 
janiszowskiej 2 200 ha ziemi — od
powiedział inżynier ; przesunął palec 
na następną linię na mapie.

Tu jest siedmiokilometrowy wał 
świeclechowski, usypany w czynie 
społecznym przez chłopów z powia
tu kraśnickiego — wspaniały pom. 
nik pomocy sąsiedzkiej-, który uwol
nił od zalewów kilka wsi i ratuje 
rokrocznie zbiory z 1.200 ha. Trochę 
dalej leżą Walowlce 1 Basonia. Wi
sła tutaj spłatała geografom figla, 
podobnie jak w Wólce. Granłda wo
jewództw wytyczona po rozbiorach, 
biegła korytem rzeki, a ona nie ba
cząc na to przeniosła się na wschód 
i odcięła od Basoni grunty chłop 
skie. Teraz wieś leży po jednej stro. 
nie rzeki a pastwiska i pola po drugiej. 
Krowy z Basoni to rekordztstkj w 
pływaniu. Każda 
jak daleko zniesie ją 
Wędrujo kawałek 
puszcza się wpław, a 
że zawsze wyjdzie z 
swoją zagrodą. Za Basonią zaczy
nają się nadwiślańskie sady W do
linie józefowskiej zakończyliśmy 
przed trzema laty budowę walu, tej 
samej długości co pod Swiecjecho- 
wem Broni on dostępu Wiśle do 
kilku wsi. Pod Kępą Gostecką i Kę
pą Solecką rzeka znów zlekceważy
ła sobie granicą województw, prze, 
niosła się na prawo ; chłopi z Kie
leckiego mają po naszej stronie ok. 
tysiąca ha pola. Na zamianę nie go
dzą się, bo wolą lubelski less od 
kieleckich piasków. Najstarszy 1

to naszej krwawicy poszło 
papierki podczas procesu, 

kupiłby za to. 
nikt nie płacił, 

państwa — odpo- 
Wtedy dopiero

l

potrafi wyliczyć 
prąd rzeczny, 
górę rzeki i 
wyceluje tak, 
wody przed

w

fabryce, 
oglądamy

drugim 
Dziś panie 

albo w 
się na

można

najdłuższy wał usypano na nizinie 
opolskiej przed pierwszą wojną 
światową (30 km długości), ale 
trzeba go było dwukrotnie podwyż
szyć. W tym miejscu Wisła oblewa 
dwie wielkie kępy. Większą z n:ch 
nazywają chłopi „Chałupki", ponie
waż stoi tam kilka zabudowań go
spodarczych 1 mieszka kilka rodzin 
Nie chcą opuścić wyspy, ponieważ 
mają ładne zbiory na madach. Za. 
rząd Dróg Wodnych zasadził wikli
nę w południowej części kępy na 
15 ha piasku i ma kłopot z gospoda
rzami, ponieważ wypasają sadzon
ki, kierując się 
cjami, że to 
naleją, jakie zyski dają plantacje 
wikliny, tak ’ ’ 
zumieliście, 
powinna okrążać 
strony a trzyma się uporczywie le
wej. Budujemy tamy i ostrogi, któ
re woda ciągle zrywa, ale powoli 
i tam osadzimy Wisłę.

Powodzie pod Puławami pamięta
ją wszyscy. Woda zalewała każdego 
roku przedmieście Włostowice 1 fol
wark Mokratki Dopiero przed dru
gą wojną światową powstał w Pu. 
lawach Związek Wodny ; wybudo
wał wał. Wtedy zrobili głupstwo 
chłopi z Parchatkl, bo nie 
przystąpić do Związku. Wal 
czono na wzniesieniu 
Dopiero przed dwoma 
co potrafili chłopi z 
postanowili własnymi 
się. Usypali już dwa i 
wału, w przyszłym roku zakończą 
roboty na

A kępa
Sikora.

— Nie

niemądrymi ambi- 
ich grunt. Nie rozu-

jak wy kiedyś nie ro. 
W tym miejscu rzeka 

wyspę z prawej

chciolj 
zakoń- 

wsią. 
widząc

przed 
laty, 

kraśnickiego, 
siłami bronić 
pół kilometra

6 kilometrach, 
pod Wólką? — zapytał

pozostanie z 
śladu. Wisła już zabrała 
a my jej pomożemy, gdy przyjdzie 
do prostowania koryta. Szerokość 
rzeki nie może przekraczać 400 me
trów, ona zaś rozlewa się często 
na szerokości półtora kilometra. Na 
razie zabezpieczyliśmy Lubelszczy
znę od powodzi i zalewów — było 
do ochrony 20 tysięcy ha, a pozosta
ło tylko 300 ha, 
Kieleckie o całą j 
dopiero wstęp do tego co będzie.

Inżynier wziął 
stołu. — Macie 
„Komitet Gospodarki Wodnej Pol. 
skiej Akademii Nauk przystępuje 
do opracowania planu budowy wiel
kich inwestycji wodno • melioracyj
nych, przewidzianych programem 
Frontu Narodowego" — przeczytał.

— W tych planach znajdzie się 
zapora wodna, o której mówi się na 
Lubelsźczyźnie ostatnimi czasy 
Stanie na środkowej Wiśle I zatrzy
ma 2 miliardy metrów kublcznych 
wody. Zamknie się w zbiorniku 
straszliwą siłę, spiętrzy wodę na 
kilkanaście metrów. Żywioł .który 
hulał kiedyś bezkarnie po waszych 
polach zoprzęgnic człowiek do swo. 
jej Służby. Dziś macie prąd ze Sta
lowej Woli, a za kilką lat da go wam 

dostarczy siły do poruszania 
Nie będziecie bać się posu- 

powodzi, mając magazyn na

wyspy ani 
się do niej,

Wyprzedziliśmy 
pięciolatkę, ale to

do ręki gazetę ze 
tutaj zapowiedź:

Sikora słuchał uważnie do

rzeka, 
maszyn 
chy ani 
wodę.

Stary
końca, a potem westchnął.

— Czy wam jeszcze kępy żal? — 
zapytał Wydra.

— Nie kępy, ale moich młodych 
lat. Naszą krwawicę zjedli adwoka. 
ci, myślał człowiek, że na kępie 
świat i życie się kończy, a tu nad < 
Wisłą dopiero się teraz zaczyna.,.

grark

A’n termach wydobycia torfu stosuje się najnowocześniejsze radzieckie 
maszyny i r>> hanizmy, które niemal całkowicie zastąpiły w pracy czło
wieka. Na zci.it, iu: Najnowsza maszyna konstrukcji radzieckiej na jed
nym z terenów wydobycia torju. , -._ _ (Fot. — CAF).
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O gospodarce WZPT

Brygady remontowo-montażowe ważnym
ogniwem walki o

Od utrzymania w pełnej gotowości 
parku maszynowego zależy w dużej 
mierze terminowa realizacja planów 
produkcyjnych. Dlatego też remonty 
maszyn są jednym z decydujących 
czynników ich wykonywania. Nie 
wyremontowane w odpowiednim cza 
sie maszyny i urządzenia ulegają 
szybszemu zniszczeniu, wypadają z 
produkcji, co powoduje powstawa
nie „wąskich gardeł" w procesie 
produkcyjnym i opóźnia wykonanie 
planów.

Są na terenie Lubelszczyzny zakła 
dy, w których zagadnienie to jest 
docenione. Wyrazem tego jest tro
ska o maszyny 1 urządzenia, o syste 
matyczną ich konserwację i o pla
nowe przeprowadzenie okresowych 
przeglądów 1 remontów. Istnieją 
jednak przedsiębiorstwa w których 
sprawa właściwej konserwacji ma
szyn i pełnego ich wykorzystania 
została zepchnięta na drugi plan, 
potraktowana po macoszemu-

Taka właśnie sytuacja wytworzy
ła się w przedsiębiorstwach podle
głych Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego. Przegląda
jąc sprawozdania działu Głównego 
Mechanika w pierwszym rzędzie rzu 
ca się w oczy niskie wykorzystanie 
parku maszynowego. Bilans trzecie
go kwartału zamyka się w tej in
stytucji cyfrą 60%.

Jakie przyczyny złożyły się na tak 
nidkie wykorzystanie mocy produk
cyjnej maszyn 1 dlaczego dyrekcja 
WZPT dopuściła do takiego stanu 
rzeczy? Dlaczego same tylko 
maszyny pomocnicze stały w paź
dzierniku 9357 godzin? Dlaczego w 
każdym przedsiębiorstwie podległym 
WZPT zdarzają się przestoje ma
szyn trwające nieraz po kilkanaście 
dni, a nawet cały miesiąc? .

Zdajemy sobie sprawę, że maszy
ny jakimi dysponują poszczególne 
zakłady są w większości przestarza
łych typów I niejednokrotnie mocno 
zużyte. Fakt ten nie pozostałe bez 
wpływu na powstawanie nieprzewi
dzianych awarii, które z kolei w 
poważnej mierze hamują tempo pro 
dukcjl. Ale -fakt ten nakazuje Jedno 
cześnie otoczenie parku maszynowe
go stałą i nader troskliwą opieką.

Dyrekcja WZPT twierdzi, że w 
każdym zakładzie istnieją brygady 
remontowo - montażowe, których za 
daniem jest właściwa konserwacja 
maszyn i usuwanie wszelkich awarii- 
Owszem istnieją, ale tylko w teorii. 
Praktyka wykazała, że członkowie 
tych brygad wykorzystywani są prze 
de wszystkim do innvch prac nie 
związanych zupełnie z remontami 
czy konserwacją maszyn, a potem 
w wypadku awarii robotnicy pracu
jący na maszynach sami muszą usu
wać powstałe uszkodzenia.

Brak brygady remontowo - mon
tażowej wpływa ujemnie na realiza 
cję planów produkcyjnych. Jako do
wód może posłużyć przykład Za
kładów Drzewnych w Tarnawatce. 
Fabryka ta przez pierwsze dwa 
kwartały wykonywała swoje plany, 
w trzecim zaś z powodu zawalenia
•łę komina i awarii prasy osdągnęto I 
zaledwie 81,l*/«. Brak stałej brygady 
remontowej uniemożliwił zapobieg
nięcie awarii, a później jak najszyb
sze jej zlikwidowanie.

Stworzenie więc stałych brygad ; 
remontowo - montażowych, którvch : 
członkowie nie byliby odrywani do 
innych prac, stało się już dawno pa- ■ 
lącą potrzebą we wszystkich zakła
dach podległych WZPT. Niestety dy
rekcja WZPT zagadnienie to zupeł
nie zlekceważyła, a co gorsza nie 
widać żadnych usiłowań w kierun
ku uzdrowienia sytuacji w tym za
kresie na przyszłość-

Brak odpowiedniej liczby pracow
ników w dziale Głównego Mechani
ka wpłynął na to że z powodu sła
bej kontroli, opieki i pomocy po
dobnym działom w poszczegól
nych przedsiębiorstwach podległych 
WZPT, maszyny wykorzystano za
ledwie w 60%. Dopiero od 1 grudnia 
br. sytuacja uległa minimalnej po
prawie przoz skierowanie do Działu 
Głównego Mechanika WZPT dwóch 
dalszych osób. Ale jakby dla ironii 
jednvm z nowvch pracowników jesi 
magister chemii, który z zagadnie
niami mechaniki nie wiele miał do
tychczas wspólnego.

Brak obsady fachowej w dziale 
Głównego Mechanika stał się przy
czyną również innych, poważnych 
niedociągnięć. Można śmiało powie
dzieć. że kapitalne remonty są ogól
ną słabością zakładów WZPT dlate
go, że kierownictwa poszczególnych 
fabryk nie nauczyły się jeszcze pla
nować remontów, wykonując je od 
przypadku do przypadku, a dział 
Głównego Mechanika w WZPT (w 
jednej osobie) był x Etanie

dopilnować i skontrolo-wszystkiego 
‘wać.

Również 
konserwacji 
dotychczas 
wśród pracowników technicznych 
zakładów.

* • •
Kierownicy zakładów nie doce

niają ważności działów Głównego 
Mechanika i brygad remontowo- 
montażowych twierdząc, że po okre 
sie remontów ludzie ci nie ' będą 
mogli być w pełni wykorzystani. 
Zapominają jednak o tym, że obo
wiązkiem tych brygad jest również 
właściwa konserwacja 
troszczenia alf o 
„małej mechanizacji" : 
parku maszynowego, 
wystarczy aż nadto 
brygad remontowo-montażowych.

W skład przedsiębiorstw podle
głych WZPT wchodzą również za
kłady drobniejsze, zatrudniające 
mniejszą liczbę pracowników i dla 
tego brygady mogą być wspólne dla 
kilku sąsiadujących ze sobą fabryk. 
A więc i w takim wypadku można 
znaleźć prawidłowe rozwiązanie 
sytuacji. Operując konkretnymi 
przykładami należy stwierdzić, że 
taka wspólna brygada remontowo- 
montażowa, składająca się z 8—10 
ludzi 
dów 
ściu, 
raju 
taka 
pewno do awarii w Tarnawatce, 
która poważnie zaciążyła na wyko
naniu planu III kwartału w 
przedsiębiorstwie.

• • •
Pełne wykorzystanie mocy 

dukcyjnej to nie tylko sprawa 
cy maszyn w ciągu 8 godzin. To 
jest również zagadnienie zmiano- 
wości w zakładach.

Naczelny inżynier WZPT stwier
dził autorytatywnie, że niemal we 
wszystkich zakładach można zwięk 
szyć dwukrotnie zdolność produk-. 
cyjną fabryk przez wprowadzenie 
drugich zmian. Łączy się to oczy
wiście z pewnymi trudnościami 
natury personalnej, ale są one do 
pokonania.

W takim wypadku należy Jedy
nie zabezpieczyć sobie odpowiednią 
obsadę techniczną, a więc kierow
nika produkcji na drugiej zmianie 
technika normowania 1 magazy
niera.

Sprawa pełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej parku maszyno
wego, nie dopuszczania do awarii i 
przestojów, starannego konserwo
wania maszyn i urządzeń, to spra
wa nie tylko pracowników aparatu 
technicznego, kierownictwa zakładu

zagadnienie właściwej 
maszyn nie znalazło 
należytego oddźwięku

i maszyn oraz 
wprowadzanie 

1 uzupełnianie 
Zadań tych 

dla każdej z

powinna powstać dla Zakła- 
Metalowo-Drzewnych w Zamo 
zakładów w Bondyżu. Biłgo- 
i Tarnawatce. Gdyby brygada 
Już istniała nie doszłoby na 

w

tym

pro- 
pra-

plan
1 brygad remontowo-montażowych, 
ale całej załogi, a przede wszystkim 
członków Partii, którzy w walce 
o realizację planów produkcyjnych 
powinni znaleźć się w pierwszych 
szeregach.

Organizacje partyjne w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach podle
głych WZPT winny więc w pierw
szym rzędzie trzymać rękę na pul
sie i baczyć, by wszystkie możliwo
ści walki o produkcję zostały w 
pełni wykorzystane. Jeśli to uczy
nią, a jest to przecież ich obowiąz
kiem, wówczas na pewno zniknie 
wiele dotychczas „obiektywnych" I 
trudności. eka j

Piolr Kosiński

Na zdjęciu; główny metalurg mgr Kurek, Jego zastępca inż. Reszel i do- 
iwiadczony formierz Kosman naradzają się nad wprowadzeniem nowego 

usprawnienia w odlewni metali kolorowych w „Ursusie".
(CAF — fot. Nowosielski)

Instruktor Wydziału Ekonomicznego KW PZPR

złej pracy
zaopatrzenia KFWM

Wśród wielu czynników wpływa
jących na przebieg wykonania pla
nu jedno z czołowych miejsc zaj
muje zaopatrzenie materiałowe. 
Żadne przedsiębiorstwo nie może 
pracować dokładnie, nie może wyko 
nywać planu produkcji według iloś
ci i asortymentu, nie może osiągnąć 
należytej wydajności pracy i obniżę 
nia kosztów własnych .jeśli nie ma 
dobrze zorganizowanego i właści
wie postawionego zaopatrzenia ma
teriałowego. Zakład produkcyjny 
zużywa codziennie wiele ton roz
maitych materiałów, toteż musi po
siadać większe lub mniejsze zapa
sy materiałów potrzebnych do pro
dukcji. Brak zapasów uniemożliwia 
rytmiczną produkcję; jednakże trze 
ba podkreślić, że zbyt duże zapasy 
są również szkodliwe. Zapasy winny 
być utrzymane w odpowiednich gra 
nicach — ani za dużych, ani za ma
łych.

Przypatrzmy się jak wygląda ta 
sprawa w Kraśnickiej Fabryce Wy
robów Metalowych, jak pracuje tam 
dział zaopatrzenia.

W dziale zaopatrzenia w KFWM 
od dłuższego już czasu panuje bez
królewie, a pracownicy tego działu 
wraz z kierownictwem robią co im 
się żywnie podoba, nie troszcząc się 
o właściwe i terminowe dostarcze
nie materiałów potrzebnych do pro
dukcji.

Winę za rozluźnienie dyscypliny 
pracy w tym dziale ponosi były kie
rownik Eugeniusz Zięba, (obecnie 
przeniesiony do innego zakładu), któ 
ry nie kontrolował wykonania pole-

ceń. Zamówienia, które były kiero
wane do zaopatrzenia ginęły w 
przepastnych szufladach nabiera
jąc tam „mocy urzędowej". Bezdusz 
ny stosunek pracowników tego dzia
łu do spraw zakładu, brak poczucia 
odpowiedzialności za planowe zao
patrzenie powodował przerwy w 
produkcji. Brak materiałów elek
trycznych, drutu nawojowego do 
cewek, diamentów, pasów klino
wych it ’.. ujemnie odbił się na wyko 
naniu planów produkcyjnych. Ma
gazyny były zawalone materiałami 
niepotrzebnymi a równocześnie od
czuwało się dotkliwie brak materia
łów niezbędnych do produkcji.

23 maja br. sprowadzono 3100 
tarcz szlifierskich o rozmiarach nie
przydatnych w KFWM i mimo że 
ani jedna z nich nie została użyta w 
produkcji, 4 października br. zaku
piono dalszych 550 sztuk. Inne znów 
tarcze, również nie nadające się do 
produkcji w KFWM sprowadzono 5 
maja br. w Ilości 380 sztuk, 10 
września powiększono ten zapas o 
1578 szt., 14 listopada o 1268 sztuk. 
Zaopatrzono się w jeszcze jeden ro
dzaj tarcz niepotrzebnych w KFWM 
dnia 25. VI. br. w liczbie 1500 sztuk 
a 4. X. br. „uzupełniono" i ten za
pas 117 sztukami. Równocześnie za
kład ma poważne trudności właśnie 
z powodu braku tarcz. Wiele też na
rzędzi sprowadzonych w zeszłym 
roku leży bezużytecznie w magazy
nie jak np. wrzeciona szlifierskie, 
uchwyty do tarcz szlifierskich, 34 
kompletów gwintowników ręcznych 
itd.

Przyśpieszyć obowiązkowe dostawy mleka i żywca
w gminie Kąkolewnica

Zbliża się koniec roku, upływa 
termin wykonania zobowiązań wo
bec Państwa. Tysiące chłopów wy
pełniło 
wiązek 
czą w 
ściowe, 
ko 1 tłuszcz. Jednak oprócz tych [ 
przodujących chłopów są również 
tacy, którzy ociągają się z dosta
wami, hamując wykonanie planów, ' 
narażając miasta i osiedla robotnicze 
na braki w zaopatrzeniu. Szczegól
nie jeśli chodzi o dostawy żywca 
i mleka mamy jeszcze poważne nie 
dociągnięcia.

Dla przykładu weżmy gminę Ką
kolewnica w powiecie radzyńskim. 
Gmina ta wykonała dopiero 70u/» 
rocznego planu obowiązkowych do
staw żywca, a mleka tylko 30'7». 
Należy podkreślić, że wykonanie 
70*/» dostaw żywca to przede wszy
stkim zasługa przodujących chło
pów, którzy zobowiązania swoje 
wykonali z nadwyżką, dostarczając 
ponadplanowo wiele tysięcy kilo
gramów mięsa. Np. w gromadzie 
Olszewnica 42 chłopów sprzedało 
Państwu 4.960 kg żywca ponad 
plan. Są to przeważnie chłopi mało 
rolni. Franciszek Gałach posiadają
cy 1,27 ha sprzedał Państwu 191 kg 
żywca ponad plan, Ludwik Krasu- 
ski (1,73 ha) — 137 kg, Antoni 
Olszewski (1,33 ha) — 126 kg. Sta
nisław Płodowski (1,73 ha) — 50 kg, 
Marian Paczuski <1)49 ha) — 58 kg, 
Jan Paczuski (2,58 ha) — 225 kg itd. 
Wielu średr.iaków w tej gromadzie

już swój patriotyczny obo- 
zaopatrując klasę robotni- 
niezbędne artykuły żywno- 
jak chleb, ziemniaki, mle-

i

również wykonało s^ój obowiązek 
z nadwyżką. Kazimierz Wysokiński 
(6,70 ha) sprzedał Państwu 198 kg 
żywca ponad plan, Aleksander Rola 
(5,35 ha) — 370 kg i wielu innych. 
Jednakże nie wszyscy w tej gro
madzie poczuwają się do obowiązku 
wobec ojczyzny. Aleksander Zalew
ski (6,55 ha) jest winien 236 kg 
żywca, Aleksander Wysokiński — 
153 kg. Aleksander Paczuski — 149 
kg, Bronisław Krasuski — 136 kg 
Itp. Ogółem w tej gromadzie 70 go
spodarstw nie wywiązało się z do
staw żywca. Podobnie przedstawia 
się w gromadzie Olszewnica obo
wiązkowa dostawa mleka Tacy jak 
Franciszek 
Aleksander 
Władysław 
dostarczyli 
mleka.

W Olszewnlcy zlewnia jest na 
miejscu, a więc nie ma żadnych 
obiektywnych trudności w dostar
czaniu mleka, tak samo 1>k ich nie 
ma w gromadzie Polskowola, w któ 
rej 55 gospodarzy nie dostarcza 
mleka, m. in. Janiha Lecyk (5,1? 
ha). Władysław Pękala (5.82 ha) 
Józef Pękała (5.85 ha), Józef Karaś 
(5,30 ha), Piotr Kaleniuk, który ho
duje 3 krowy i inni. Do tych, któ
rzy dostarczają mleko należą m. in. 
Mikołaj Boźedajek (2.99 ha). Piotr 
Lep (1,58 ha), Aleksander Gil (1,92 
ha).

Małorolni chłopi tej gromady przo 
dują również w dostawach żywca. 
Władysław Chomik sprzedał ponad 
plan 64 kg żywca, Józef Prus 85 kg,

Nurzyński (4.56 
Domański 

Mazur (7,70 ha), 
dotychczas ani

(6.47
ha), 
ha), 
nie 

litra

Maria Drygiel 182 kg, Władysław 
Podgajny 110 kg itd.

A teraz spójrzmy na tych, co za
legają z dostawami żywca. Hiero
nim Lecyk (5,7 ha) zalega 163 kg, 
Stanisław Kalenik (5,40 ha) 195 
kg, Leokadia Pyzio (6.41 ha) — 231 
kg. Tych, którzy nie dostarczyli ani 
kilograma żywca jest w gromadzie 
Polskowola 25.

Jedyną gromadą w gminie Kąko
lewnica, która wywiązuje się z obo 
wiązku dostaw żywca i mleka jest 
gromada Jurki. Chłopi tej gromady 
dostarczyli 2.573 kg żywca ponad 
plan. Ńp. Bronisława Wiśniacka 
(0.90 ha), sprzedała 94 kg ponad 
plan, Władysław Michalak (2.98 ha) 
— 164 kg. Wacław Majewski (2.03 
ha) — 255 kg, Roman Przesmycki 

i (9,57 ha) — 511 kg. Widać, że w tej 
1 gromadzie dzielna postawa mało

rolnych wpłynęła mobilizująco na 
średn laków.

Przykład z gromady Jurki winni 
brać wszyscy chłopi, którzy mają 
dotychczas jakiekolwiek zaległości. 
Zwlekać dłużej nie wolno. Trzeba 
pamiętać o tym, że na mleko i mię
so czekają robotnicy w miastach, 
że opieszałe dostawy narażają ich 
na wystawanie w kolejkach. Nie _____ __  _
ulega wątpliwości, że większa część . je_ Trzeba wokół 
■hłopów zrozumie to, a opornym 

^rzeba będzie przypomnieć ich obo- 
I wiązki stosowaniem sankcji kar- 
hych. Z winy opieszałych, speku
lantów i kombinatorów ludność prą 
cująca w miastach nie może być 

| narażona na braki w zaopatrzeniu.
I .............. . __ . Jrz

Wiele krwi popsuł załodze brak 
pasów, który powoduje długotrwa
łe przestoje maszyn, ale równocześ
nie sprowadza się pasy o niewłaści
wych wymiarach, nie nadające 
do użytku.

Sprowadzano systematycznie 
miesiąc pasy klinowe (razem 
sztuk), których w ogóle nie uży
wano do produkcji. Zakupiono 
1913 innych pasów klinowych, a 
użyto z tego do produkcji 41. 
Około 10 tysięcy pasów (a więc za
pas na 30 lat!) o różnych wymiarach 
znajduje się w magazynie KFWM, 
ale fabryka przeżywa poważne tru
dności właśnie z powodu braku pa
sów.

Nadmierne gromadzenie zapasów 
w jednym przedsiębiorstwie wywo
łuje komplikacje zaopatrzeniowe 
w innych, a równocześnie zamraża 
środki obrotowe konieczne na za
kup niezbędnych środków produk
cji-

Dział zaopatrzenia KFWM nU 
mógł w terminie odebrać narzędzi 
niezbędnych do produkcji z powodu 
braku funduszów.

Nie można w dalszym ciągu tole
rować istniejącego stanu rzeczy.

Brak współpracy z wydziałami, a 
w szczególności z głównym mecha
nikiem powoduje chaos w zakładzie. 
Planowanie poszczególnych działów 
jest niewłaściwe. Nie ma norm zu
życia materiałowego, a z tym wiąże 
się niewłaściwe zamówienie. Nie do
cenia się tu, że normowanie mate
riałów, właściwe planowanie zuży
cia jest zagadnieniem pierwszorzęd
nej wagi.

Dyrekcja fabryki i organizacja 
partyjna, jak również rada zakła
dowa nie widzą przyczyn zabu
rzeń w zaopatrzeniu zakładu. 
Nie dostrzegają właściwego źró
dła zła i nie przejawiają troski 
o to, aby dział zaopatrzenia naresz
cie zaczął dobrze pracować. Płyn
ność kadr jaka panuje w tym dziale 
oraz brćk kierownictwa pozwalał 
swobodnie żerować wrogowi.

Dyrekcja winna szczególnie zwró
cić uwagę na pracę właśnie tego od
cinka Trzeba niezwłocznie zorgani
zować w dziale zaoptrz.enia poszcze
gólne sekcje, jak planowania i spra
wozdawczości, upłynnienia remanen 
tów oraz inne, których do obecnej 
chwili nie ma i obsadzić je odpowie
dnimi ludźmi. Należałoby wyrobić 
poprzez szkolenie i pracę politycz- 
no-uświadamiającą u pracowników 
działu zaopatrzenia właściwy stosu
nek- do pracy i poczucie odpowiedział 
ności za powierzony im odcinek. 
Kierownictwo zaś musi wzmóc kon
trolę nad wykonywaniem prac.

Na zagadnienie to powinien szcze
gólną uwagę zwrócić Komitet Za
kładowy PZPR. Od politycznej pra
cy organizacji partyjnej na tym od
cinku, od tego jak potrafi ona kie
rować radą zakładową i organiza- • 
cją młodzieżową zależy przede 
wszystkim poprawa stosunków pa
nujących w dziale zaopatrzenia. KZ 

i PZPR musi stworzyć taką atmosfe
rę która sprawi, że pracownik bę
dzie wstydził się pracować niedba- 
,c. ...-■- l teg° zagadnie
nia rozwinąć szeroką propagandę. 
Rękojmią powodzenia będzie rozwi
nięcie wśród wszystkich pracowni- 

i ków świadomości, że materiał zuży 
; wany przez fabrykę jest naszym 
wspólnym dobrem, którym gospo- 

| darujemy wspólnie i dla wspólnych 
celów.
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Kolejarz zdobywa puchar 0 mistrzostwo I Ligi bokserskiej
W finałowym meczu o Puchar 

Polski warszawski Kolejarz pokonał 
CWKS I-B 1:0 (0:0), zdobjwając za
szczytną nagrodę piłkarstwa pol
skiego. Zwycięską bramkę zdobył w 
5 min. po przerwie Wesołowski. 
Mecz prowadził sędzia Fronczyk z 
Krakowa.

20 tysięcy widzów, zgromadzonych 
na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie obserwowało zacięty i 
ambitny pojedynek dwóch drużyn 
stołecznych, które spośród 6 tysięcy 
zespołów uczestniczących w rozgryw 
kach pucharowych zdobyły prawo 
gry w finale pucharu, kończącego 
6ezon piłkarski w kraju.

CWKS był zespołem lepszym i 
miał przewagę przez większą część 
spotkania. Wojskowi grali szybko, 
zdobywali teren długimi podaniami 
i starali się, szczególnie przed przer
wą, strzelać z każdej pozycji. Akcje 
ofensywne CWKS rwały się jednak 
pod bramką Borucza, a strzały by
ły w większości słabe i niecelne.

Kolejarz również zawiódł w linii 
ataku, gdzie szczególnie słabą formę 
wykazał Łącz. Mecz był więc poje
dynkiem formacji obronnych, a 
pierwsza bramka decydowała niemal 
o sukcesie. Zdobył ją Kolejarz w 
zamieszaniu podbramkowym, kiedy 
Wesołowski lekkim strzałem z kilku 
metrów zdobył zwycięski, jak się 
okazało punkt dla swojej drużyny. 
Kontrataki wojskowych, którzy 
mieli chwilami przygniatającą prze
wagę, rozbijały się o dobrą obronę 
Kolejarza, w której Wołosz był naj
lepszym graczem na boisku. Oprócz 

niego dobrze zagrali bramkarz Bo- i 
rucz i Śliwa w obronie.

Mecz, mimo ciężkiego, oślizgłego 
boiska, stał na dobrym poziomie. I 
Gra była szybka i ciekawa. Przed ; 
przerwą więcej z gry mieli wojsko- i 
wi, których akcje szczególnie prawą 
stroną były groźne, dzięki dobrej 
grze szybkiego Sąsiadka. Kontrataki 

I Kolejarza likwidowała skutecznie 
i obrona CWKS.

W ataku Kolejarza na dobrą notę 
zasłużyli obaj łącznicy Misiak, Szu- 
larz oraz Wesołowski.

Po przerwie, już w 5 min., Weso
łowski zdobywa bramkę, która do
pinguje Kolejarza do dalszych ata
ków, jednak doskonała obrona i po
moc wojskowych paraliżuje te akcje. 
Stopniowo do głosu dochodzi znowu 

zdobywa wysoką przewagę.
Kolejarz wzmacnia teraz defensywę, 
zwalnia grę 1 ogranicza się w więk
szości do obrony swojego przedpola. 
Pod koniec meczu Kolejarz prze
prowadza znowu kilka groźnych 
akcji, ale wynik nie ulega już zmia
nie.

Kolejarz: Borucz, Śliwa, Wołosz, 
Łabęda, Wołsza, Szczawiński (Mi- 

I siak), Wesołowski, Misiak (Zelenay), 
Łącz, Szularz, Kobylański.

CWKS I-B: Kłaczek, Korynt, Zie
liński, Budziński, Wieczorek, Bie
niek, Sąsiadek, Górski, Szymborski, 
Olejnik, Glajcar (Pulikowski).

Po meczu przewodniczący GKKF 

CWKS i

Reczek wręczył zwycięskiemu zespo
łowi Kolejarza puchar przechodni, 
przekazując jednocześnie wszystkim 
drużynom biorącym udział w roz
grywkach podziękowanie za wkład 
wniesiony w rozwój piłkarstwa w 
naszym kraju.

„Tysiące drużyn walczących am
bitnie i z zapałem o Puchar, miliony 
widzów na spotkaniach pucharowych 
— to najlepsza droga popularyzacji 
1 umocnienia pięknego sportu pił
karskiego" — powiedzia1 m. in. 
przewodniczący GKKF — Reczek.

tnstruktorzy PTTK organizują wycieczki krajoznawcze, dzięki którym 
wczasowicze mogą zdobywać „Górską Odznaką Narciarską". Na zdjęciu 
wczasowicze na grzbiecie Gubałówki. (CAP — fot. Werner)

Rozegrany w Gdańsku mecz bok 
serski o mistrzostwo I ligi między lo 
kalnyml rywalami Kolejarzem i 
Gwardią zakończył się zwycięstwem 

j Kolejarza 11:9.
Drużyna Kolejarza miała zespól 

bardziej wyrównany Jedynym sia 
bym prn tem był, batoszewski w 
wadze piórkowej. W Gwardii słabo 
wypadL zawodnicy wagi lekkopół. 
średniej, średniej i póic.ężkiej.

W najciekawszej walce dnia w w 
lekkiej Pek przegrał z młodym i u- 
talentowanym Milewskim.

| Oczekiwana z dużym zajntereso- 

wanlem walka między Antkiewjczem 
i Poleksem nie przyniosła spodzie
wanych emocji. Już w I rundzie Po- 
eks zainkasował kilka silnych cio. 
>ów i opuścił gardę.

Mało ciekawa była również walka 
mędzy reprezentantami Polski 
<rawczykiem i Sadowskim. Kraw
czyk miał cały czas inicjatywę i wy
grał zdecydowanie na punkty

Chychla miał słabego przeciwnika, 
który został już w I rundz e zdy
skwalifikowany za nieczystą walkę.

Wyniki techniczne w kolejności 
wag (na I miejscu zawodnicy Ko-le. 
jarza) Kaszuba wygrał wskutek 
dyskwalifikacji Justki w III star
ciu. Klein zremisował z Mikolajczew 
skini, Lato-szewski został zdyskwa
lifikowany w II rundzie w walce ze 
Stefaniukiem, Milewski zwyciężył 
Pęka, Poleks przegrał w I rundzie 
przez k. o. z Antkiewjczem. Sadow
ski uległ Kiawczykowi, Bańkowski 
zwyciężył Wysockiego, Chychla wy
gra! z Rybą w I rundzie przez dy. 
skwalifikację, Bark wypunktował 
M'chalaka, Węgrzyniak (Gwardia) 
zdobył punkty w. o.

S. M IŚKÓW
ZSRR
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674/K

Państwowa Centrala Leśnych Produktów 
Nledrzewnych „Las“ Ekspozytura Lublin, 

ul. Pstrowskiego 3
■atrudni

pracowników na stanowiska:
Kler. Zbiornic, Instr. Zbiornic, St. Refa_ 
rentów w placówkach terenowych: Zakli
ków, Janów Lub., Biłgoraj, Zwierzyniec, 

Parczew, Międzyrzec.
Podania 1 życiorysy kierować na adres 

Ekspozytury w Lublinie. 863/K

ZAWIADOMIENIE
DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWLA
NEGO MINISTERSTWA BUDOWNI. 
CTWA PRZEMYSŁOWEGO w Lublinie 
powiadamia o zmianie adresu: dotychcza. 
Sowy — Lublin, Al. Długosza Nr 2 obec
ny __ Lublin, Al. Racławickie Nr 7.

666/K

IUZ PRZY WPŁACIE
150 zł

można Jeszcze przed Nowym Rokiem za
kupić ubrania, płaszcze, kostiumy i inną 
garderobę na dogodne 6.cio miesięczne 

spłatyw eklepachi 

„Spólnoiy Pracy" 
w Lublinie, Krak.-Przedm. 19 
w Lublinie, PI. Bychawski 2 
w ZamoAciu, Bazyliańaka 13 
w Chełmie, Lwowska 8 
w Białej Podlaskiej, PI. Wolności 22 

062/K

W dniu 29 listopada 1952 r. w gmachu 
Dyrekcji Budowy Osiedli Robotniczych w 
Lublinie przy ul. Narutowicza 56a w cza
sie rozlokowywania Działów zagubiono 
pieczęć służbową — podłużną, wycofaną z 
obiegu z napisem: DYREKCJA BUDO 
WY OSIEDLI ROBOTNICZYCH w Lu
blinie. 681/K

Obwieszczenia
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dn. 17 grud
nia 1952 r. L. dz. SA. II38/13/52 zmieniono 
nazwisko Oszusta Józefa s, Bronisława i Ma
rianny z Miazgów urodź, dn 21 marca 1930 r. 
w os. Frampol, pow. Biłgoraj, obecnie zamiesz 
kałego we Frampolu gm. Frampol, pow. Bił. 
goraj ną nazwisko Osiński. 1792/GP
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dn. 11 grud
nia 1952 r. L. dz. SA. II38/9/52 zmieniono

nazwisko Oszust Eugeniusz s. Bronisława i 
Marianny z d.-Miazga ur. dn. 16 VI.1922 r. w 
os. Frampol obecnie zamieszkałego we Fram
polu gm. Frampol pow. Biłgoraj na nazwisko 
Osiński. 1791/GP
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dn. 11 grud
nia 1952 r. L. dz Sa.38,55/52 zmieniono naz
wisko rodowe Merkraucha vel Kwiatkowskie
go Józefa s. Franciszka 1 Stefanii z d. Pęcak, 
urodź, w dniu 5 kwietnia 1925 r. w Olszowcu 
gm. Bychawa pow. Lublin obecnie zamiesz
kałego w Olszowcu gm. Bychawa, pow. Lu
blin na nazwisko Kwiatkowski. 1790/GP
Zgodnie z Uchwałąf Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Chełmie Nr 17 z dnia 30 
stycznia 1951 roku pkt. A. w siedzibie Pre
zydiom I’RN pokój Nr 4, członkowie Prezy
dium osobiście przyjmują obywateli z zakłn- 
dów pracy i gromad powiatu w każdy wtorek 
i piątek od godziny 9 do godziny 17 669/K
MIEJSKI ZAKŁAD MLECZARSKI w Chel- 
mie Lub. zawiadamia, że dyrektor lub jego 
zastępca przyjmuje interesantów w sprawach 
skarg i zażaleń w każdy- wtorek od godz. 
12—15 w lokalu Biura Miejskich Zakładów 
Mleczarskich w Chełmie. 667/K

Pfrelorni i licytnrfe_____
PRZETARG NA USŁUGI TRANSPORTOWE 
Lubelskie Zakłady Piekarnicze w Lublinie o- 
głaszają przetarg na usługi transportowe wy
konywano pojazdami samochodowymi lub 
platformami konnymi.
Oferty pisemne ze wskazaniem rodzaju po.

jazdu, jego pojemność, określenie czasu usług 
oraz proponowanego wynagrodzenia składać 
należy w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
31 grudnia 1952 r. godz. 12 w biurze L. Z. P. 
przy ul. Sawickiej 20, gdzie również udziela 
się bliższych informacji w zakresie warun
ków przetargu.
Lulielskie Zakłady Piekarnicze zastrzegają 
sobie prawo dowolnego wyboru oferenta lub 
oferentów. Na oferty nieprzyjęte pisemnych 
odpowiedzi nie udziela się.
Rozpoznanie złożonych ofert nastąpi w dniu 
31 grudnia 1952 r. o godz. 12 w biurze LZ.P.

680/K

Frpcownicy orsztiKiwon___
2 KIEROWCÓW samochodowych z prawami 
jazdy I kat., oraz 2 KOBIETY na stanowiska 
STRAŻNICZEK PRZEMYSŁOWYCH zatrud
ni natychmiast CENTRALA PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH B W. Lublin. Marunki de 
omówienia w ref. pers., ul. Narutowicza 63.

678/K 
MAGAZYNIERA i KALKULATORA zatrud- 
ni od zaraz SPÓŁDZIELNIA „WŁÓKNO 
KRAJOWE" Wiadomość: Lublin, Szenwal. 
da 4. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. 675
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MŁYNAR
SKICH i BUDOWLANYCH w dowolnie wy
branym miejscu na terenie województwa za
trudni od zaraz ZARZĄD MŁYNÓW GOSPO
DARCZYCH EKSPOZYTURA WOJEWÓDZ. 
KA w Lublinie ul. Jarosława Dąbrowskiego 
18/2. Warunki płacy do omówienia na miej
scu. 676/K

— A już wiem: „Nie wolno! Pieśń nową złożyło nam ży_ 
de I składa, 1 składa, i naprzód nas — Grenada, Gre
nada, Grenada maja!"

_ Właśnie o to ml chodziło.,
Chciał jeszcze coś powiedzieć I nawet dłoń położył na 

ramieniu małej, naraz dostrzegł w tłumie Bajurskiego. Ja
nek przedzierał się ku niemu zasępiony 1 jakiś nieswój.

— Myślalem, że dawno wyjechałeś do Magdy
— A po co miałbym do niej jechać _  burknął Janek, nie

patrząc na niego.
Szczęsny drgnął. Ręka sama się zacisnęła.
— Magda?
Bajurski skinął głową. \
— Nie miałem po co jechać do Kutna _  powtórzył Jak

Ją wzięli a innego adresu nie znam, to co bym tam robił? 
Wróciłem.

— Gdzie ją wzięli’
— U Romcia. Dwa kroki stąd, Z odezwami, z gotówką, 

gorzej nie można.
Bardzo do nich spieszyła, tłumaczył Bajurski, od razu 

poszła do Romana, a ten już był obstawiony. Ktoś sypnął, 
paskudnie wpadla, z dowodami na blachę

Szczęsny stał, podawszy się ku niemu stężałą twarzą. Po
czuł nagie pod ręką, że mała się poruszyła Spojrzał na nią. 
Oczy miała pełne lez ze współczucia czy też z bólu, bo — 
tu się dopiero ocknął — bo jej ramię palcami zupełnie za
kleszczył.

— Nie wolno — uspakajała go — Szczęsny, me wolno...
Uśmiechnął się cierpko do tej mordki zapłakanej, zrozpa

czonej, chciał obetrzeć, ale nie było czym, Więc tylko po
klepał po plecach.

— No już... Nie mamy o czym mówić. Idź lepiej <j0 do
mu

(141)

Brońcla odwróciła się, tuląc głowę w ramiona, ale 
Szczęsny, przypomniawszy sobie, co miał jej powiedzieć, 
przywołał:

— Czekaj. Nie powinnaś jednak przychodzić tak często, 
bo to się źle skończy. I nie bierz wszystkiego, co kto wty_
ka, rozumiesz?

Mała, ocierając oczy brzuścem dłoni chlipała: „uhu".
— Zawsze przyjdź do mnie, pokaż, bo może to są rzeczy, 

które kto inny ległej Md&twi, A więc idź Już, poświerk<y 
z -- ' - ■—-   - ■' *

Uśmiechnęła się przez łzy, że ją nazwał pośwlerką, i po
biegła na podwórko stolarni, żeby tam przeleżć przez mur, 
a Szczęsny popatrzył za nią i skinął na Bajurskiego.

— Chodźmy do Rawicza.
Rawicza Olejniczak dobrze znał, więc należało go na

tychmiast posiać do Olejniczaka, aby wskazał inny kontakt 
z komitetem okręgowym. Skoro Madzia przepadla.

U Rawicza, na Drugiej Barykadzie, spostrzegli, że Cy
ganka jest obstawiona. Dotychczas stało tam tylko dwóch 
policjantów, teraz było dziesięciu.

Rawicz pospieszył do synagogi, by stamtąd przekraść się 
na Srebrną 1 dalej do Olejniczaka. Bajurski zajął miejsce 
Rawicza, Szczęsny za.ś ruszył ostro w obchód, żeby spraw
dzić na pozostałych dwóch barykadach, jak jest z policją 
przed nimi. Okazało się, że tak samo jak na Cygance. Wszę
dzie było pełno policji 1 to się rzucało w oczy, alarmowało 
czujność: dlaczego właśnie tej nocy wzmocnili? Czyżby 
przyspieszyli swą akcję

Dał znać Komitetowi o wszystkim i polazł do siebie, na 
dach budy, zwany też punktem obserwacyjnym.

Był już prawie na dachu, kiedy Leon go dojrzał. 1
— A ja tu czekam na ciebie tyle czasu.
— To chodź na punkt.
Leon był już w komitecie (jako łącznik od Grundlanda 

poszedł przede wszystkim do komitetu), był na chórze, 
odwiedził Weronkę, no 1 chciał przed powrotem do swoich 
pogadać ze Szczęsnym.

— Śpiewu przynajmniej człowiek posłuchał. Bo u nas 
cicho. Nie śpiewamy.

— Dlaczego? — szepnął obojętnie Szczęsny kładąc się na 
sienniku obok Leona. — Nikt wam tego nie broni.

— Próbowaliśmy. Nic nie wyszło. Różne mamy pieśni, to 
dlatego.

tk Z-ęzął opowiadaj/

— Na drugi dzień, jak Tomczeski zdobył bramę, wiesz? 
Szczęsny wiedział: przed tym dwa tygodnie leżeli na uli

cy przed fabryką, bo ktoś uprzedził Grundlanda i ten zdą
żył w nocy piece pogasić i bramę zamknąć. Kto mirł łóż
ko połowę, przyniósł sobie z domu i spal jak burżuj, resz
ta leżała na gołym bruku. Dopiero któregoś dnia, gdy 
deszcz lał, Tomczewski z grupą liniarzy rzucił się na bra
mę. Zdobywszy ją, rozwarli na oścież — i wszyscy się wto
czyli do środka.

— ...a więc nazajutrz, zaraz po pobudce, Tomczewski ze 
swoimi zaśpiewał: „Wyklęty powstań...“ Chadeki na to 
z drugiego końca sali: „Kiedy ranne wstają zorze..."

— A wvście zaśpiewali „Czerwoniaka"?
— Pewnie. Czyśmy gorsi? No i tak, bracie, zaczęły się 

różne śpiewy i przyśpiewki i przygaduszki, nie do wytrzy
mania. Trzeba było wszystko zlikwidować, zatem postano
wiliśmy: nikt nie śpiewa i już. Bez obrazy, bez kwasów.

— Rozumiem. A jeśli chodzi o kwasy, te prawdziwe, w 
kadziach, to jakie macie?

— Solny i siarczany.
— A więc przygotujcie się. Golędzlniaki jadą. Najpierw 

na nas uderzą, potem na was.
Opowiedział .jak się sprawy miały. Leon bardzo się zanleu 

pokoił o ich los. Bo co do swej załogi był spokojny.
—Nas nie wezmą. Będą się bali podejść. My jak W To« 

maszowskiej — z hydrantów do nich, kwasami.
Jął go objaśniać, jak się oni u Grundlanda zabarykado

wali, z pewną nawet przechwałką, tak, że Szczęsny miał 
ochotę zapvtać: „A iak tam z pozwoleniem?" Kiedyś, parę 
lat temu, Staszek kłuł tym Leona: „A ty mu przetłumacz, 
że na te barykady nie macie jeszcze pozwolenia od staros
ty" Ale Leon od tego czasu bardzo się zmienił, ubojowił 
w jednolitym froncie, po co więc stare wypominać?

Nic nie powiedział Leonowi, nawet o Madzi nie wspo
mniał. Mówił tylko to, co konieczne. O sprawach, którą 
trzeba załatwić, i o tym, którą dziurą najlepiej jest teraz 
od nich się wydostać. A kiedy Leon odszedł, przymknął 
oczy i przez chwilę miał wrażenie, że jest nareszcie sam, 
w gąszczu artykułów i słów drętwych, urzędowych, wśród 
których brnie całą siłą pamięci, łamie, okrzesuje... Ale ko
deks karny był twardy i nieprzebyty. Z okrzosu jego 
wciąż wypadało pięć lat dla Magdy w najlepszym wjpad- 
ku, a może i siedem.^^-- '— ——-—
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Zasadnicza Szkoła Metalowa Nr 1
wykonała plan produkcyjny na rok 1952

Dnia 21 bm. sztafeta młodzieżowa 
Zasadniczej Szkoły Metalowej Nr 1 
w Lublinie zameldowała Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego 
o wykonaniu planu produkcyjnego 
za rok 1952. Meldunek brzmią! na
stępująco: „Zasadnicza Szkoła Meta
lowa Nr 1 w Lublinie melduje, że 
w dniu 21.XII. 1952 r. o godz. lfi 
brygady szturmowe razem z mło
dzieżą i nauczycielami wykonały i 
przekroczyły 100 procent planu pro-

Planowanie LPZB 
uzależnione jest od ścisłej współpracy 

z inwestorami
Gospodarka socjalistyczna oparta 

jest ha planowości. Aby umożliwić 
opracowanie planów budownictwa 
na rok 1953 przez PKPG generalni 
wykonawcy, a więc i LPZB obo
wiązani są w ustalonym terminie 
złożyć projekty planów oraz opra
cować programy produkcyjne.

Przy opracowywaniu projektów 
planów wskaźników, LPZB spotka
ło się z poważnymi trudnościami 
wynikającymi z niedoceniania za
gadnienia planowości przez inwe
storów. Pomimo wyraźnego zarzą
dzenia przewodniczącego PKPG, 
dotyczącego terminowości składania 
zleceń na roboty budowlano-mon
tażowe, większość inwestorów do
tychczas zleceń tych nie nadesłała.

LPZB przypominało już dwu
krotnie inwestorom o ciążących na 
nich 
lazło 
dnia 
cieli 
opracowane zlecenia wstępne na ro 
boty, które prowadzić 
w roku 1953.

O niedocenianiu 
gadnienia jakim 
świadczy fakt, że 
dowa chłodni składowej 
sów, przysłała przedstawiciela nie- 
zatrudnionego bezpośrednio w służ
bie inwestycyjnej, który nie mógł

obowiązkach, jednak nie zna- 
to właściwego oddźwięku. Do 
15.XI br. tylko 10 przedstawi- 
inwestorów złożyło właściwie

ma LPZB

ważnego za
planowanie

tak 
jest 
na przykład bu- 

Klemen-

Sesja naukowa poświęcona 
XIX Zjazdowi KPZR i
Społeczeństwo polskie studiuje 

materiały z XIX Zjazdu KPZR i 
genialną pracę Józefa Stalina „Eko
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR". Wyrazem zainteresowania, 
lubelskiego świata nauki problema
mi poruszanymi na XIX Zjeżdzie i 
w dziele J. Stalina była dwudniowa 
sesja naukowa, która rozpoczęła się 
w niedzielę 21 bm. w Collegium Iuri. 
djcum UMCS. Przybyli na nią pro
fesorowie, docenci i asystenci oraz 
młodzież studiująca z obu uczelni. 
Nie brak było na sesji również 
przedstawicieli społeczeństwa lubel
skiego. Obrady zagaił mgr Stanisław 
Krzykała, powołując na przewodni.

ącsgo sesji rektora UMCS prof. dr 
hdana Dobrzańskiego. Za stołem 

>/rezydialnym zasiedli: lektor KC 
PZPR prof. dr Andrzej Burda, kie
rownik Wydziału Propagandy KW 
PZPR tow. Koszel, rektor AM prof. 
dr Feliks Skubiszewski, dziekan Wy
działu Weterynarii ; poseł na Sejm 
prof. dr A. -Trawlński, sekretarz KU 
PZPR UMCS i AM tow. St. Zgrzy- 
wa i Tow. J. Daniłoś, kierownik ka
tedry Podstaw Marksizmu i Leninlz- 
mu mgr Nafalski i kierownik Wy. 
działu Młodzieży Studiującej ZW 
ZMP tow. St. Siemion.

Zgodnie z ustalonym programem 
obrad pierwszy referat wygłosił 
mgr tow. Nafalski na temat „Dwie 
linie rozwoju w sytuacji międzyna 
rodowej". Następnie wysłuchano re 
feratów mgr Krzykaly pt. „Obiek
tywny charakter praw nauki w 
świetle pracy J. W Stalina „Eko
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR" i mgr Pencuły pt. „Ekono
miczne prawa w świetle pracy J. W 
Stalina".

Pierwszy ’dzień obrad zakończył? 
.szeroka dyskusja, w któiej omawia 
no problemy poruszone w referatach 

W dniu wczorajszym referaty 
wygłosili: mgr Piotr Szewczyk, na 
temat „Zagadnienie zgodności sil
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dukcyjnego za rok 1952. Ambicją 
naszej szkoły jest wykonanie mon
tażu wiertarek na dzień 23.XII. br. 
co pozwoli nam przekroczyć plan w 
kilkunastu procentach".

Nie łatwa była droga do wykona
nia planu. Odlewy i stal niezbędną 
do realizacji całego planu otrzyma
liśmy dopiero na początku grudnia. 
Nic też dziwnego, że na początku 
listępada brakowało do wykonania 
piani? przeszło 30 proc. Należało 

udzielić informacji odnośnie budo
wanych obiektów.

KFWM nie dotrzymuje terminu 
składania zleceń, ponieważ... dyrek
tor nie zna odnośnego zarządzenia 
przewodniczącego PKPG.

Tacy inwestorzy jak WSK, Ce
mentownia Rejowiec II i inni nie 
przejawili dotychczas żadnej inicja
tywy w kierunku przyspieszenia 
opracowania wniosków i złożenia 
ich w terminie.

Czas najwyższy, aby inwestorzy 
docenili ważność wydawanych za
rządzeń i właściwie ustosunkowali 
się do akcji planowania.

Marian Pastusiak
korespondent zakładowy

Szkoły współzawodniczę
w zbiórce makulatury

Miejski Komitet Społeczny Odpad 
ków Użytkowych ogłosi! sprawo
zdanie z akcji zbierania makulatury 
i butelek na terenie lubelskich szkól 
podstawowych.

W akcji tej na pierwsze miejsce 
wysunęły się szkoły Nr 8, 24 i 9, 
które wykonały plany za listopad 
z nadwyżką, przyczyniając się w

pracy I. W. Stalina
wytwórczych i stosunków produkcji 
w rolnictwie" oraz prof. dr Józef 
Motyka na temat: „Wpływ nauki 
radzieckiej na rozwój nauk biologicz 
nych". 

Z sali koncerlowei

Olga Parchomienko
na estradzie Filharmonii

polskim folklo- 
przygotowane

była radziecka

Ostatni koncert Lubelskiej Filhar
monii (19, 21 bm.) był poświecony
muzyce polskich kompozytorów: 
Henryka Wieniawskiego i Ludomira 
Różyckiego. W wykonaniu orkiestry 
Filharmonii pod dyr. Felicjana La
soty usłyszeliśmy dwa symfoniczne 
utwory L. Różyckiego: Scherzo
„Stańczyk" oraz fragmenty suity ba
letowej „Pan Twardowski". Oba te 
utwory o pięknym 
rze były starannie 
przez dyrygenta.

Solistką koncertu
skrzypaczka, laureatka II Między
narodowego Konkursu im. H. Wie
niawskiego — Olga Parchomienko, 
Wykonawczyni Koncertu Skrzypco
wego D-moll H. Wieniawskiego dala 
się poznać lubelskim słuchaczom, ja
ko utalentowana artystka.

Społeczeństwo lubelskie przyjęło 
radzieckiego gościa życzliwie. Kop
erty cieszyły się dużym powodze

niem. Sala wypełniona była po brze
gi zarówno w piątek, jak i na nie
dzielnym poranku.

W odpowiedzi na złożone artystce 
po koncercie niedzielnym podzięko
wania przez naczelnika Wydziału 
Kultury Prezydium WRN w Lubli
nie tow. St. Brodziaka, Olga Parcho
mienko powiedziała m. in.:

W czasie trwania Międzynarodowe""’ Konkursu Skrzypcowego im. II 
Wieniawskiego w Poznaniu, można >yło spotkał poza wybilnymi mu
zykami. leż i rzadkie instrumenty. Na zdjęciu: uczestnicy konkursu 

oglądają z zainteresowaniem .krzypce ,,Slradivariusa“.

lid, jak: Sieńko, Ryn- 
Grzegorczyk, Łoziński, 

Zuchnik. Nie pozostały w 
klasy. Uczniowie z klasy 
pracowali z taką staran- 

że trzeba ich było for- 
do przerwania 
na późną porę. 
Frelas, Cieka- 

Małyszek, Biały, 
Snia- 

ofiarnie

zmobilizować całą młodzież i nauczy 
cieli. Hasłem całej szkoły stało się 
wykonanie i przekroczenie planu 
produkcyjnego. Potworzono brygady 
szturmowe. Ochotników było wielu. 
Bywały wypadki, że całe klasy zgła 
szały się na ochotnika. Cały ciężar 
pracy spoczywał w większej części 
na zespole obróbki mechanicznej, 
tj. na klasie II d (grupa tokarska) 
i I a, Pracowali oni na zmiany z za. 
dziwiającą wytrwałością. Nie można 
tu pominąć takich przodowników 
pracy z 
kowski, 
Aftyka i 
tyle inne 
Id i I c 
nością,
malnie nakłaniać 
pracy ze względu 
Do takich należą: 
nowski, Czerniak, 
Pietrzak, Bogusz, Maciąg i 
decki. Pracowali także 
nauczyciele zawodu. Do takich nale
żą: Dziedzic, Durakiewicz Rudnicki, 
Szatkowski, Kwiatkowski, Sadow
ski i Pisula.

Wykonanie planu przyczyniło się 
do podniesienia dyscypliny szkolnej 
i wyników-nauczania. Zmobilizowa
ło ono młodzież i nastawiło ją bo
jowo do realizacji nowego planu 
produkcyjnego na rok 1953.

Można być pewnym, że wykonają 
go w jeszcze wcześniejszym termi
nie.

Mgr Antoni Giias
Dyrektor Szkpły Metalowej Nr 1 

znacznej mierze do realizacji planu 
miejscowej podzbiornicy.

Pełną realizację planu osiągnęły 
także szkoły Nr 13, 17, 3, 12, 7 i 1 
TPD im. M. Buczka. Najsłabsze 
natomiast rezultaty przyniosła akcja 
w szkołach Nr 5 TPD, 1, 10, 23, 
3 TPD, 2 TPD, 16, 21 1 5, co spo
wodowało, że w miesiącu sprawo
zdawczym dostawy ze szkół lubel
skich zmniejszyły się 0-433 kg ma
kulatury, 1.296 sztuk butelek i 81 kg 
tłuczki szklanej.

Komitet zachęca wszystkie szkoły 
do wzięcia udziału we współzawod
nictwie międzyszkolnym ogłoszonym 
przez szkolę Nr 15 pod hasłem: 
„Więcej zebranej makulatury, to 
więcej książek i zeszytów dla uczą
cej się młodzieży".

„NIE TYLKO MUZYKA ŁĄCZY 
I ZRLIZA NARODY, ALE RÓW
NIEŻ WYTRWAŁA PRACA, WZA
JEMNA POMOC, MYŚLI I UCZU
CIA W NASZYM WSPÓLNYM CE
LU BUDOWANIA LEPSZEJ, SZCZĘ
ŚLIWSZEJ PRZYSZŁOŚCI DLA 
NASZYCH DZIECI".

(j.

Centrala Przemysłu Ludowo 
bar dla dzieci. Sądząc z min

- Artystycznego w Warszawie uruchomiła
— dzieci są zadowolone. Kiedy taki bar 

pozostanie w Lublinie?

Wykonujemy przed terminem 
roczny plan

Jak wynika z napływających I 
do redakcji meldunków szereg 
lubelskich zakładów pracy oraz 
instytucji zrealizowało już trze
ci rok planu 6-letniego.

Załoga lubelskiego „Centrofarmu" j 
w dniu 30 listopada wykonała rocz
ny plan obrotu z nadwyżką warto
ści o-kolo pół miliona złotych.

* * *
Spółdzielnia Pracy Materiałów 

Budowlanych i Drogowych „Gra - 
nit“ w Lublinie zrealizowała plan 
roczny z nadwyżką 105 tys. zł.

* * *
Związek Branżowy Spółdzielni O- 

dzieżowo-Włókienniczych w Lubli
nie wykonał roczny plan produkcyj
ny w dniu 6. XII. br.

* * «
Biuro Wojewódzkie Centrali Han

dlowej Przemysłu Skórzanego wy
konało w dniu 8.XII. 1952 r. plan o- 
brotu towarowego za rok 1952, a 
w dniu 11.XII. 1952 r. roczny plan 
gospodarczy na szczeblu hurtu.

Plan na rok 1952 w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Ogrodniczym w 
Lublinie został wykonany na 21 dni 
przed terminem, przy zatrudnieniu 
wynoszącym przeciętnie 79 proc, za
planowanego.

O przedterminowym wykonaniu 
planu nadeszły także meldunki z Za
rządu Związku Branżowego Spół
dzielni Chemiczno - Mineralnych w 
Lublinie oraz z lubelskiego Oddzia
łu Centrali Sprzętu Lekarskiego 
„Centrosprzęt".

♦ ♦ *
MHD woj lubelskiego w dniu 20. 

XII. 1952 r. wykonał plan roczny w 
100,2 proc.

♦ * »

Do osiągnięcia tak poważnych suk
cesów we wszystkich wymienionych 
-akladach pracy i przedsiębiorstwach 
wybitnie przyczyniło się podjecie 
przez załogi zobowiązań na cześć 
Wyborów do Sejmu, XIX Zjazdu 
KPZR oraz 35 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

(Na podstawie korespondencji)

Nowa impreza 
"SZTANDARU LUDU« 

i TPP-R 

Rozdanie nagród 
zwycięzcom 

konkursu - wystawy gazetek
DNIA 27 GRUDNIA 1952 R. 

O GODZ. 16.30 W SALI KLUBU 
Tpril PRZY ul. OKOPOWEJ 1 
ODBĘDZIE SIĘ WIELKA IM
PREZA „Sztandaru Ludu" i 
TPPR połączona z rozdaniem 
nagród. W imprezie udział wez. 
mą ARTYŚCI TEATRU PAŃ
STWOWEGO IM. J. OSTER
WY: MARIA GÓRECKA, HA
LINA ZIÓŁKOWSKA, JULIUSZ 
GRABOWSKI, ZBYSI.AW JAN
KOWI AK I RYSZARD SCHREI. 
TER.

Bezpłatne bilety można otrzy. 
mać w Redakcji „Sztandaru Lu
du" w dniach 24 grudnia od godz. 
8 do godz, 16.tej i 27 grudnia od 
godz, 8 — 16 oraz vv Zarządzie 
Klubu TPPR przy ul. Okopowej 
1 w dniu 27 od godz. 13 do 16 po 
okazaniu kuponu, który zamiesz
czamy niżej. (Kupon powtórzy
my jeszcze w numerze z dn. 24 
bm.).

fTT-r» 'N U1’U„ A /<>
Oni 'DiU 2 BILETÓW NA

>A IMPREZĘ „SZTAN- 
o.U.ł LUDU" I TPPR W DNIU 

27 GRUDNIA 1952 R.

W

Dokąd dziś idziemy

— - ■!>, U " - > 1 1
Teatr Państwowy im. J Osterwy:
,,Poemat pedagogiczny’' — godz 19 00
Teatr Muzyczny: ,.Krakowiacy 1 Góraie" 

— godz.. 19.

o®9- Mna
Apollo: „U progu życia" — godz. 14, 16, 

18.
Rohotnik: „Gęsi Baby Jagi" godz. 16, 18, 

20 <Rlalto: „Grzesznicy bez winy" godz. 16, 
18. 20.

WSK - ..Człowiek z karablnem‘‘ godz. 
16, 18, 20.

Klub TPPR — ..Pałac Kultury 1 Nauk‘l" 
Muzeum Lubelskie: „Matejko 1 Riepin' 
DYŻURY APTEK:

Krak. Przedni. 29,
1-go Maja 29.

* *
TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 
Pogotowie Ratunkowe
Straż Pożarna 11-1) i

Stallngradzka Z?.,


